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Szóstego Sierpnia 1914
Lwów, ? sierpnia.

Sursum corda! Staje w blasku 
rocznicy wielkie wspomnienie dz:e- 
jo\ąe czynu, który tak drobnym 
zdawał się, gdy go mierzono oczy­
ma i liczba, a tak wyogrornnial 
przed obliczem historii w swych na­
stępstwach.

Bo cóż to by ło? Co stało się w 
ów dzień 6. sierpnia 1914 r., że aż 
uroczystość narodowa przywołuje 
go po raz dziesiąty na pamięć?

G arstka młodych, sama w yćw i­
czywszy się w dyscyplinie wojsko­
wej i robieniu bronią, pod komendą 
własnego komendanta, który w  po­
doimy sposób zaprawił się do przy-5 : 
wodzenia, w yruszyła z pod W aw e­
lu i) pod osłoną nocy w kroczyła na' 
terytorjum  Kongresówki.

Jeśli zważy się, że było to w 
chwili, gdy wielomilionowe armje 
m aszerowały przeciwko sobie, by 
stoczyć bój na śmierć i życie, cóż 
zdziałać mogła ta kropla krwi w 
morzu krwi, przysposobionej do 
wylania się na polu gigantycznych 
bitew?

A jednak — jakże wielkich do­
konała rzeczy!

Stała się zaczynem, od którego 
rozszedł się zbawczy ferment po 
całym  miąższu narodowego ducha 
i w okamgnieniu przerobił go z 
z gruntu. Miłość Ojczyzny, opu­
ściwszy pod wpływem tej prze­
miany labirynt ciasnych k ru ż g a n ­
ków marzenia, tęsknoty, pracy or­
ganicznej — w ypadła na bitą dro­
gę czynu, by z pochodnią zapału w 
jednej ręce. a orężem m ęstwa w 
drugiej, przypomnieć światu nie­
przedawnione praw a Polski do wol­
ności.

Jeszcze jednego dziwu dofleonał 
ów szósty sierpnia: wyprowadził z 
ukrycia postać wielkiego Człowie­
ka, wyposażonego we wszystkie 
ry sy  dawnvch rycerzy polskich: 
w  śmiałość inicjatywy, w  hart nie­
ugięty, w  prawdziwie cudotwórczą 
moc dokonywania wiekopomnych 
dzieł niemal z niczego. Bo takim

by się było Polskę w yayplom aty- 
zować, niechaj wstecz spojrzą o- 
kiem i przypomną sobie, czy dale­
ko doszliśmy po drodze dyplomuty- 

J cznych konszachtów’, choć tyle ra ­
zy wszystkie nadzieję nasze z nimi 
wiązano.

Nie! Bez czynu, poczętego w 
dniu Szóstym Sierpnia, a złączone­
go nierozerwalnie z nazwiskiem 
Piłsudskiego, bylibyśmy musieli po­
przestać na ocnłapi.e jakiejś nieokre­
ślonej autouomji' — a dzięki Szóste­
mu Sierpnia, weszl ćmy z powro­
tem do historji jako czynnik samo­
istny, jako państwo mepod.lcgle, 
jako władni rozstrzygać o swej 
doli i brać udział w radzie narodów.

MARSZAŁEK JOZEF PIŁSUDSKI.

był ów komendant szarej gromadki 
zuchów, pod których uderzeniem 
runął kordon moskiewski. We wła­
snej Ojczyźnie wiedziało wówczas 
niewielu tylko, co zacz on. Piłsud­
ski? Dla ogółu nazwisko to zrazu 
nic me mówiło, a już w kilka zaś 
tygodni później ze czcią i podziw ero 
wymawiali je wszyscy.

Stw orzył Legjony, a Legjony 
stw orzyły Polskę, a Szósty Sierp­
nia by 1 dniem ich narodzin, a matką 
ich była tradyeja waleczności pol­
skiej, a ojcem zapał święty dla 
s p ra a y  narodowej.

Czy L egjpiy  w ystąpiły  na wi­
downię bojową jako w'ynik konie­
czności odczuwanej przez naród? 
Czy bez mich nie byłoby przyszło 
do w skrzeszeni! Polski,?

Ależ kto wtedy myślał o niej i 
kto narzuciłby Europie zaintereso­
wanie się narodem do tego stopnia 

I biernym, iż sam pomyśleć o sobie 
nie był zdolny?

Narzuciły mocarstwom kwes-tję 
polską Legjony i epopeja ich, s ta ­
nowiąca jedną z najwznioślejszych 
kart w dziejach owej wielkiej woj­
ny. Cr, którzy mniemają, żc udało-

Gen. [lydz-Śaigiy udał 
si; do Stołpców.

DOKONA TAM INSPEKCJI 
ODDZIAŁÓW WOJSKOWYCH.

11 tielonem  od raszejro kt^respondenta.I 
Wilno, dnia 5.- sierpnia. (Z). 

Dzisiaj rano inspektor armji gene­
rał dywizji Rydz-Śmigły wyjechał 
wraz ze świtą samochodem do 
Stołpców cetem dokonania ins­
pekcji.

INTERWENCJA U RZĄDU 
SOWIECKIEGO. 

Warszawa, 5. sierpnia. (Z). W 
związku z napadem na Stołpee, 
min. spraw zagrań. Skrzyński tele­
graficznie poteeił naszemu przed­
stawicielowi w Moskwie interwen­
iować u rządu sowjetćw z powodu 
niesłychanego napadu. Równocze­
śnie z ta notą została złożona w 
poselstwie sowjeękiem w  Warsza­
wie obszerna nota werbalna. 

DOTĄD WSZYSTKIE NAPADY 
UCHODZIŁY BEZKARNIE, 

W arszaw * 5 sierpnia (Z/. Z B a­
ranowicz donoszą-. Napady band 
d wersyjnych na Kresach Wscho­
dnich nie usta ą. Ludność nigdy 
nie jest pewna życia, gdyż niemal 
wszystkie rabunki uchodziły do­
tychczas bezkarnie. Prawie jedno­
cześnie z napadem na Stołpee do­
noszą o napadzie bandytów grasu­
jącymi pod Baranowiczami. Bandyci 
zrabowali ,w ostatnich dn ach jed­
nemu tylko z mieszkańców 1,300 
dolarów'. Tutejsza ludność domaga 
się od władz energicznej obrony.



Str. 2 .GAZETA PORANNA" Lwów, flfiik *.-sie«su» 19 2 4 . Si. 714/

j p r e m l e r H  » n g i e l » ! i i e g < t  w  I z b i e  O i u u i .

PO DYPLOMATACH PRZYJDĄ DO GŁOSU BANKIERZY,

Londyn, 5. sierpnia. (Tcl. G. P ). 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
gnrin wystąpi! Mac Donald zc spra­
wozdaniem  o dotychczasowych wy- 
pikach konferencji londyńsk. P re­
m ier powiedział na wstępie, iż kon­
ferencja przyjęła projekt prowizo­
ryczny o powołaniu komisji sześciu, 
w  której reprezentowani będą soju­
sznicy i Niemcy. Komisja ta w ypra­
cowuje podstawy, na zasadzie któ­
rych urzeczywistnione będą świad­
czenia w naturze zgodnie z prowi­
zorycznym  projektem, przedstawio­
nym w  swoim czasie przez eksper­
tów. Krok ten — powiedział prem­
ier — jest podyktowany konieczno­
ścią zapewnienia stronom zaintere­
sowanym właściwego wykonania 
ty c h ' świadczeń. W  zakończeniu 
swego przemówienia premier w yra­
ził podziękowanie dla zasług, jakie 
w  dziele porozumienia położyli 
przewodniczący delegacji, oraz głó­
wni delegaci.

Min. Mac \e i l .  by ły  podsekr. sta­
nu do sprawy zagranicznych zapytał 
o charaktery sankcji, jakie mają 
hyó stosowane w wypadkach uchy- 
oieji niemieckich. W  odpowiedzi na 
to pytani; premier oświadczył, że 
byłoby rzeczą dziś niemożliwą do 
przeprowadzenia, aby rządy sprzy­
mierzone w sprawach sankcji kie­

rowały się. w łasną polityką. Jedno­
myślność państw sojuszniczych m u­
si poprzedzić zastosowanie sankcji. 
Dotychczas było to niemożliwe, 
dziś jednak jednomyślność jest za­
pewniona.

Na następne zapytanie, czy i w 
jakich ramach rząd angielski przy­
jął gwarancję'- na pożyczkę niemie­
cką. a jeżeli jej nie przyjęto, kto ob­
jął gwarancją. Prcm jer odpowie­
dział. że konierenc.ia londyńska me 
prowadziła pertraktacji co do po­
życzki, gdyż zadaniem jej było po­
rozumienie się co do kwestji od­
szkodowań. Poirozumienie politycz­
ne w  opinji tych, którzy biorą na 
siebiie odpowiedzialność za pożycz­
kę przed subskrybentami jest w y­
starczające. Z chwilą, gdy konfe­
rencja ukończy swoje prace, ban­
kierzy i finansiści w  Londynie, w 
N. Jorku, Paryżu i ewentualnie w 
innych państwach pódeiuią akcję w 
sprawib przeprowadzenia pożycz- 
ki. Co się tyczy rządów sprzymie­
rzonych. to zapewnią one tylko, że 
akcja dotycząca ewentualny cii u- 
chybicń niemieckich nie będzie po­
łączona zc szkodą dla subskryben­
tów pożyczki i t t  deklaracja o u- 
chybieniach niemieckich oparta bę­
dzie na faktach niezaprzeczalnych.

„ZASADA ARBITRAŻU WINNA BYĆ STOSOWANA RÓWNIEŻ 
W ZAKRESIE INTERPRETACJI TRAKTATU WERSALSKIEGO.

Paryż, 3. sierpnia. (Tcl. G. P.). 
W  -zwiiąźku z interpelacjami na, 
w<cxoraj§feem posiedzeniu angielskiej 
Izby gmin, donosi Agencja Havasa 
o odpowiedziach premjera angiel­
skiego na wystosowane zapytania: 
Rządy sojusznicze, powiedział Mac 
Donald, będą mogły stosować swo­
ja własna politykę, skoro nie osią­
gną między sobą porozumienia, Za­
stosowanie jednak sankcji przez 
rządy, zdaniem premjera angielskiej 
go. nie będzie prawdopodobnie 
wprowadzonej w czyn ze zbytnim 
pośpiechem. Rząd angielski będzie 
w  dalszym Ciągu badał tę sprawę 
po Zamknięciu obecnej konferencji 
londyńskiej. Dalej na zapytanie L. 
George‘a, czy Francja ma praw o na 
easadzk traktatu Werslskiego pod­
a ć  wobec Niemiec samodzielną

akcje, czy też przeciwnie premjer 
podziela pogląd poprzedniego gabi­
netu angielskiego, że Francja nie 
ma praw a do takiej akcji bez zgody 
innych sprzymierzeńców, oświad­
czył Mac Donald, że tezę angielską 
uważa za słuszną i że trak tat w er­
salski w  żadnym razie nic upoważ­
nia do akcji indywidualnej. Następ­
nie dodał Mac Donald, że pragnął­
by, aby zasada arbitrażu była sto­
sowana również w zakresie inter­
pretacji traktatu wersalskiego, lak, 
aby kwestie sporne mogły być od ■ 
dane-do  zaopiniowania naprzykład 
trybunału międzynarodowego w 
Hadze. W reszcie przypomniał Mac 
Donald, że w myśl idei i żasad pla­
mi Dawesa. Niemcy są jedyną stro­
ną odpowiedzialną,
REWIZJA — ....... -

Belugacja niemiecka przybyła juź do Londynu.
WREĆ2ENIE PROTOKOŁÓW.
Londyn, 5. sierpnia,. (Tel. G. P.) 

Dzisiaj rano przybyła tu delegacja 
niemiecka. Już w godzinach połud­
niowych ma się odbyć Plenarne po­
siedzenie konferencji. Prem jer an­
gielska w ygłosi Przemówienie powi­
talne, na które odpowie k an ae rz  
Marx. Następnie zostaną wręczona 
Niemcom protokoły, zawierające 
dotychczasowe uchwały sprzymie­
rzeńców.

• O------
POSTULATY DELEGACJI NIE­

MIECKIEJ.
Berlin, 5. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Według tutejszych pogłosek, dele­
gacja niemiecka w Londynie pógta- 
wf następujące żądania: uwolnienie
W szystkich w ięźniów , skazanych  
fta terytoriach okupowanych, na­

tychm iastowe wojskowe opfóżfliś- 
.nie Zagłębia Ruhry i zrzeczenie się 
żć ślrófty śprżyńftierżónyćh w szel­
kich aktów- indywidualnych po­
szczególnych państw sojuszniczych 
wobec Niemiec.

. ------o - —
OPTYMIZM GIEŁDY NOWO­

JORSKIEJ.
Berlin. 5. sierpnia. (Tel. G. P.) 

W edług doniesień t  N. Jorku, gieł­
da fanitejsza wykazuje bardzo oPty-
■— 1 mm" ' i * ąw — i m  — W B aa

mistyczny nastrój w związku z t  
sprawami ewropejskiemi, W szystkie 
dewizy europejskie pe-szły od kilku 
dni w górę, popyt zaś na nto .fest

bńrdiO silny, Pane.fe POw &ZeOhne 
przekopanie, ze póżyezka nłenileć- 
ka zostanie' rozpisana z początkiem 
września, SyudyKat bankierów a* 
ntofykańskićh ma w krótce powziąć 
■uchwale co do szczegółów atko-i 
Jtubskryjx;a iiići. W realizacji poży­
czki niemieckiej wezmą udział praw . 
dorodotmić wT-.jjyfctkre wielkie ban­
ki amerykańskie.

Mm t r i i
W SPRAWIE TEJ UDAJE Sil' DO

W arszawa. 5 sierpnia. (Tel. G. R ) 
Dzisiaj wyjeżdża do Paryża nacŁCln.k 
wydziału ekonomii p. Steiart Królików, 
ski jako deiegat z ramienia Mwi.ster-

PARYŻA DELEGAT RZĄDU

stw i i-dfeiciwa i dóbr państwowwyłi d l  
rokowali w oprawę rewizji traktatu ban 
dtewego pobko-Srancuskiego,

HOWi I ! t t Ć  „ f e l l l  ? 0 1 IIfi“ .
Po szeregu drobniejszych ftótYel, k tóre  zjednały sobie

ogólnfe uznanie naszych Czytelnikóte, żjawi sl£ W odcinku 
feljetónowym „Gazety P o rannć j“ niezwykle interesująca 
powieść (z francuskiego) Jakóba H e n n e r y  p, t.

„ Z s k t s d  o
k tó ra  w doskonałem ujęciu przedstawi ciekawy problem 
kryminalny, rozwiązany wreszcie szczęśliwie przez

sprytnego re p o rte ra -d e te k tyw a  b is s e lin a
będącego ryWatem znanego Rouletabill^a, 
powieści Gasto-na Leroux.

bohatera cyklu

NIEMCY A GODZINNY DZ1EN 
PRACY.

Benin, 5. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Naczelnicy związków robotniczych 
konferowali z ministrem pracy Rze­
szy w  sprawie ratyfikacji umowy 
waszyngtońskiej o 8-gpd zimnym 
dniu roboczym. Związki Zażądały 
przyśpieszenia przez parlam ent ra­
tyfikacji tci umowy, gdyż w prze­
ciwnym razie urządzą głosowani© 
ludowe, do którego poczyni ono już 
przygotowania. M inister p racy  o- 
śwradczył, że rząd Rzeszy udzieli 
na naibliższcm posiedzeniu parla­
mentu odpowiedzi ua interpelację .w  
spraw ie ratyiikacji umowy w a­
szyngtońskiej.

---------U:-------

RAD1CZ I HERRIOT 
Blatogróc!, 5 sierpa- i. (Tel. G. P.) Wi 

ceprezes partji Radicza dr. Macek o- 
św ladeżył spraw ozdaw cy dz-iennika 
,,Po'litika“. że Stefan Rad cz raa zamiar 
Przed powrotem do kraju udać się do 
Paryża, aby porozumieć się, jak się w y  
razi! dr. Macek1, ze swoim  osob stym  
przyjacielem Herriótem, co zdaniem po­
lityka chorwackiego będzie miała w lśl- 
kie znaczenie dla ogólnej sytuacji Jugo- 
slavt H. _ -———

WISŁA PRZYBIERA.
(Telefonem <xl nas-zego korespondenta.)

Warszawa, 5. sterp, (Z). Dzi­
siaj nadesz’y tutaj wiadomości, że

T tm i r T- | m  -| l i i f i iM iin iT ii i i i iB i i i i i i i im iw iiP i i

Dziś v» śród« i jutra w czwartek pę raz ostatni wielki 
di smal » 5-du aktach .(aaumoni) 5868K I N O  „ L E W ”

JEJ DRUGA MIŁOŚĆ
drkńiat życiśw y uroczej Paryżanki. Prześliczne zdięcia na tle szczylów góiskiob w Hisz­
panii. Nadto uzupełnienie: doskonała ‘JMtSM U j!3f? Wit"Uch z ńajsławniejjzym komikiem Trancii

W isła póczyriając ód Zawichostu 
stalć przybiera. W dniu wczoraj­
szym poziom wody podniósł się 
c 30 cm. Przybór wody pod War-, 
szawą spodziewany jest jutro rano.;

Władze centratoe zawiadomiły; 
wszystkie miejscowości w obrębie 
województwa warszawskiego o gro- 
żaccin im niebeżpteczeństwie.

TRAMWAI WARSZAWSKI BĘDZIE 
KOSŹJOWAL Z POWROTEM 

15 GROSZY.
(Telefonem od naszego fcoresp-7 
WafŚżfeWą, 5. sierpdia. Minisl. 

spraw wewn. rozstrzygnęło głośny 
spór z magistrale n warszawskim  
O podwyżki* Cćiiy biletów tratflwa.j 
/owych do 20 gróSiy. Ministdfśłwo 
nakazało t  powrotem obniżyć Cenę 
do 15 jeroszy.

KATASTROFA KOLEJOWA. i 
Vanes& (W łochy) 5 siefp. (Tel.1 

Q p.j W ykocił si^ fu wagofl kojeji 
eiektr. 16 osób poniosło śmierć a ; 
49 jest rannych przeważnie ciężko.1

WAŻNE DLA M  LEKARZY!
PARYŻ (Collin, Drapier et Fils, Porges) 
JENA (C. Zeiss, Schott Genós) 
BERLIN, DREZNO, uIfSK 
wyjeżdżam w sprawasii hasidlo' 
wych i przyjmuje łaskawe zamó­

wienia do 10. sierpnia b. t
Ceny fabryczni, dostawa natychmiait,

STBHISeRH S90AR
3S87 Magśzyn Medyczny, Lwóflfc
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I o tern trze b a  napisać!
(W 10-1A ROCZNICĘ).

mogły zagoić się w szystkie rany i 
blizny, -abyśmy skrzepnąć i oddechu 
szerszego nabrać mogli na nowo!

Tenit.

’ ’ Lwów, 5. sierpnia. -
Pam iętam  — TO la t temu... Dzie­

sięć! \V Krakowie od’ dworca kode­
rowego wlókł się żołnierzyk miody! 
w  zakurzonym mundurze, z ręką 
jedną na brudnym  temlbiaku, drugą 
czepiając się bezsilnie rniuinu.

Ulicą Floriańską m aszerow ał 
„stram" oddział żołnierzy austriac­
kich, tyąjj żołnierzy pokojowych 
jesztze, wymuskanych, jak -laliki1, na 
ostatni guzik, chłopy na sclrwaf, co 
to nigdy przedtem wojny tite wi­
dzieli. Prowadzi! ich z m arsow ą mi­
ną elegancki porucznik. którego 
szabla dotąd służyła jedynie dio o- 
bijania bruków korsa.

Komendant kompanii, spostrzegł-1 
szy  ,po raz pierwszy 'w  życiu praw ­
dziwego żołnierza z frontu, dobyw­
sz y  pałasz z pochw y, zakomende­
rował: „W  praw o p a trz !”

I oto — fnk.t niebyw ały —■ 250 
Jiudlzii cesarskich oddaw ało honory 
wojskowe zw ykłem u „infaniteirzy- 
ście“. I on sam miał minę zdziwio­
ną, zaskoczoną. Publiczność, licznie 
snująca się Po ulicy, momentalnie 
urządziła spontaniczną- owację 
pier wszem u „bohate rawi".

Potem... :
Ach! P o tem ?!
P otem  było  ich coraz wręcej, 

tych w ynędzniałych. wygłodzo­
nych szarakówą rannych, chorych, 
nieprzytomnych w prost z nadmier­
nego wysiłku, przechodzącego ich 
młode siły..

monarchii, na w szystkich  praw ie 
dworcach Europy. Z tej, z tamtej 
strony" frontu — wszędzie, w szę­
dzie!...

Ludzfe przyw ykli zwolna do te­
go widoku i wkońou długie s,znuiry 
sanitarnych furgonów, wlokących 
się ulicami miast, mijali przechodnie 
z obojętną twarzą, Mord. rany, ka­

lectwo, codziennym siały się ohie- 
bem.

A tam, gdzieś w Szwajcarii, zbie­
rała się garstka zawziętych prze­
ciwników  wojny, k tóra na krw aw y 
szał wojennego entuzjazmu świata 
całego odpowiadała nieznużenie o- 
krzykiem: P recz z wojną!... Nic
wieder Krieg! — Jcmais P-lus la 
guerre! — Z początku cicho i nie­
śmiało — a staJf na czele tej Ligi 
antywojennej naipierw sze umysły 
zachodu, częstokroć w w łasnym  
kraju od czci i wiary odsądzani: 
Roland, Ba.rbusse. Duciiamcl. — 
W ołanie ich zrazu ginęło w  zgiełku 
bitew. Mijały miesiące, lata. — Na­
rody krw aw iły coraz obficiej. A 
kmici. nieliczni, wołali coraz moc­
niej. wołali coraz uparcie]: Chcemy 
natychm iast pokoju! I śmrerteCnic 
zm ordowana Europa posłyszała 
wreszęie ten żew. podjęła go i w tó­
rzyć poczęta im coraz gwałtowniej. 
W reszcie .— zmilkły działa, nastał 
upragniony pokój. Ludzkość, jak 
zwierz krw ią, ociekły, wyczerpana 
do ostatniego t-ciru. legła znużona 
na pobojowiskach. Hasłom- ogólnem 
stał sic okrzyk: N igdy ' więcej woj­
ny! Aie nie łudźmy się; że wojna ta 
ie-st ostatnią! Oto przyjdą nowe 
pokolenia i ujrzą Itain, gdlzie myśmy 
widzieli i przeżywali nedizę, -głód i 
mękę jedynie, wzniosłość, bohater- 
r-tw'o. b ra w u rę ..

Pokolenie to młode, zdrowe i 
silne, nie nauczy się niczego z do­
świadczenia ojców, a żyjąc i ściera­
jąc się w  różnorakim życia kieracie, 
nowe wynajdzie konflikty, nowe

rogreckiemi „agon * — prainstyn*
i:tom walki, porwie się znów  za. ba­
ry z chwilowym przeciwnikiem. 
Gdyż życie — to walka i póki ży- 
jern, walczyć musimy. Nic pomogą 
na to ani żadne Ligi. przez najszla­
chetniejszych ludzi zakładane! Bo < 
to jest odwiocznem prawem  całej 
przyrody.

Módlmy się jeno. aby ta przer­
wa pokoju była jak najdłuższą, aby

l  t e a t r u .
(W ystępy Ireny Solskiej w „Wa- 
chiarzu Lady Windertnere" Oskara 
W ildea i „Nauczycielce" Dario Nic- 

codemtego).
Letni „staggionc* Ireny Solskiej 

ze swoją własną trupą wita zawsze 
z niekłamaną radością ta część kul­
turalnej publiczności naszego mia­
sta, która od dawna jest wielbiciel­
ką tej inteligentnej., tak doskonale 
opanowanej S świadomej swych 
środków aktorki-wirtuozki, tetn- 
bardziei, . że Solska zawsze przy­
wozi nam ze sobą trochę europej­
skiego repertuaru najlepszej jako­
ści, dla kierownictwa lwowskich 
teatrów  nie wiem dlaczego niedo­
stępnego. Dyb. Czarnowski, ku lty ­
wując przeważnie francuską farsę, 
zdaje się nie wiedzieć, co się dzieje 
w  świecie, licząc na to, że letnie 
w ystępy gościnne tak ezy tak 
wprowadzą w  jego ubożuchny re ­
pertuar kilka „lepszych kawałków". 
Tą pośrednią drogą, dzięki Jednow- 
skiemu, dojechała do Lwowa hisz­
pańska „Romantyczna panna", — 
dzięki Solskiej w łoska „Nauczy­
cielka". A gdzież są „W spaniały ro­
gacz", „Świerszcz za  kominem’1, 
„Sześć postaci scenicznych", sztu­
ki, które były wypadkami dnia dia 
teatralnej W arszaw y? Przecież 
przez cały miesiąc bawił we Lwo­
wie na urlopie Justian i wszędzie 
go było pełno, a teatr lwowski nie 
dał mu w ystępów  gościnnych, bo 
żadna z wyżej wymienionych sztuk * 
-nie była przygotowaną.

l.ecz wróćmy do w ystępów Sol­
skiej. Pominę „W achlarz", o którym 
tyle już razy pisałem na tern miej­
scu, podnosząc doskonałą, skończo­
ną, pełną szlachetnej finezji kreację 
naszego gościa. Pominę tern chęt­
niej- bo tegoroczny własny zespół 
Solskiej w  tej sztuce zawiódł na ca­
łej limji i Lord Paradoks, gdyby 
spojrzał z „tamtej strony" i zoba­

czył swych kolegów lordów na sce­
nie, w ykrzyknąłby „psia krew !" i 
obrócił się w trumnie do ściany. 
Oskara Wilde a nie można grać w 
ten sposób, bo jak słusznie zauwa­
żył jeden z naszych recenzentów, 
cała jego sztuka, to cudna, przedzi­
wnej barw y bańka tęczowa — pod 
dotknięciem brutalnej rękil pryska 
i oczy zalewa mydłem. Zupełnie i- 
siaczej w ypadła „Nauczycielka" 
Niccodetniego. Ten sarn zespół, któ- v 
ry zepsuł Wiilde‘a, zrehabilitował 
się w zupełności w  Niccodemim. 
Bo też, co prawda, jest to autor tak 
luby, że nie sposób go krzywdzić 
zła grą. Ma on stopę dziwnie lekką, 
więc przelatuje bez trudności cały 
świat i we wszystkich teatrach E- 
uropy pozostaw ia do sobie miłe 
wspomnienie, ł nic dziwnego. Jak­
że ten włoski łobuz umie mówić ła­
dnie na scenie, jak zręcznie obraca 
się w każdej najtrudniejszej sytu­
acji, jak dobre i pogodne ma spoj­
rzenie na spraw y życia, jak ładnie 
płacze i jaki ma dowcip misterny, 
finezyjny, lotny! Nauczycielką była 
Solska: ślicznie w ypadło w  jej in­
terpretacji to w ewnętrzne skupienie 
matki, która tęskni za swojein za- 
ginionem dzieckiem, nie należąc już 
do życia i jego spraw. Raz po raz 
przeświecał w jej kreacji ten żar 
uczucia, zasypane.go popielskiem 
życia, a naw et scenom mdodirama- 
tycznym  umiała nadać ten umiar, 
który nie raził wszystkich przeciw­
ników melodramatu j dzieci na sce­
nie. Partnerem  jej był Artur Socha, 
aktor o pierwszorzędnych w arun­
kach, ruchliwy, pełen temperamen­
tu, któryż, gdy się oszlifuje, będzie 
napewno pociechą polskiego teatru.
I lekarski, to aktor dojrzały, rze­
telny il szczery w  robocie charak te­
rystycznej, więc jego Pałtone był 
Postacią żywą i ciepłą. W szystkie 
epizody znalazły bardzo dobrych 
przedstawicieli w  Rogozińskiej, Łę­
czyckiej. Sawickim, W mawerze 1 
Łubiakowskim. Stanowczo przemiła 
sztuka ii w całości grana ponad 
przeciętna miarę,

Henryk Zbierzcbowski.

■■ —Dsicsiątldr-^etki. • tysiące bohate-. '̂-jWm([̂ - -^a:rej-t..   -aezkoilwietk tak
rów, bezimiennych, nieświadomych, odwiecznie stare i opan-owan® sta- 
egłupialych, w yrzucały pociągi i 
pociągi na w szystkich -dworcach b.

a l g e m o n  b l a c k w o o d .

Przełożył Kazimierz RychlowskL
(Dokończenie).

— Nie wiem, czy chciałbym pan 
pójść z nami. — zwrócił się n^gle 
Morris do Rushtona. Ja jednak mam 
zamiar w ybrać się na poszukiwa­
nia za Jake‘em.

— Słusznie! zauważył Hank, — 
pójdę z tobą. Z Jake‘em przeżyw a­
łem już nieraz ciężkie chwile. Nie 
godzi go się tam zostawilać.

— Podobno woda tam koło w y­
sepek jest bardzo głęboka; dodał 
•Silver Pizz, — ałe napewno go w y­
łowimy.

Mówili wszyscy o Take‘u jako o 
umarłym.

Nastało głuche milczenie, — po- 
czem Rushton zaczął znów opowia­
dać całe zajście w sposób zupełnie 
identyczny jak poprzednio. Rzekł­
byś — recytow ał wyuczoną dosko­
nale lekcję. Próbowaliśmy mu 
przerw ać i

*= Znalem jednego z jego daw­

niejszych kompanów — wtrącił 
szybko Silver Eizz, mieszkał koło 
Moosejaw Rapids.

— T ak? — zauważył Hank.
— Porządny to był człowiek, 

dodał Morris.
Chcieli w ten sposób zmusić go 

do milczenia, przerw ać to opowia­
danie i zapobiec jakimkolwiek zapy­
taniom z naszej strony. Ale napróż- 
no! Rushton mówił, mówił bez w y­
tchnienia... Aż wreszcie- wyrwało 
mu się nieopai rznie kilka słów, z 
których mogliśmy ostatecznie do­
myśleć sie praw dy!:

— Przebiegałem całą w yspę we 
wszystkich kierunkach, spodziewa­
łem się. żc może go przecież odnaj­
dę, że zapewne udało mu się wyra- 
tować... I ciągle brzmiał mi w u- 
szach jego ostatni rozpaczliwy 
krzyk.,. Nic!... ciemno było i głu­
cho!".

Odwróciliśmy głowy. Hank kop­
nął obcasem płonące polano, a Mnr- 
ris schylił się, by podjąć kaw ałek 
żarzącego się węgła i- zapalić od 
niego fajeczkę..I

Ale profesor zauważył natych­
miast łagodnie:

— Zdaje mi sifi, że przedtem

mówił pan, że poszedł na dno, ^nie 
w ydaw szy nawet głosu!?... Zrozu­
mieliśmy w szystko natychmiast — 
i po chwili opuściliśmy ognisko. — 
Pierwsza żona profesora wstała... 
w  kilku niewyraźnych słowach za­
proponowała Rushtonowi, by u nas 
przenocował. Musiałem go zaprosić 
do mojego namiotu. Zanim się u ło ­
żył do snu uprzedził mie, że cza­
sem mówi cóś p-rzez sen i prosił, 
bym go obudził natychmiast; o ile- 
by zaczął mówić. Rzeczywiście też, 
skoro ułożyliśmy się owinięci 
szczeknie w koce. Rushton usnął na­
tychmiast i zaczął przez sen gadać. 
Głos jego brzmiał złością i gnie­
wem — widocznie przeżyw ał znów 
we śnie ową straszną scenę. Budzić 
go nie śmiałem, słuchać nie mo­
dem . Nie widząc innej rady. ze­
brałem się i wyszedłem z namiotu. 
Postanowiłem sobie rozpalić na no­
wo ognisko i przy ni,cm przesiedzieć 
d o , rana.

Po wyjściu z namiotu zauważy­
łem natychmiast jakąś sylwetko 
ludzką w pobliżu łodzi,! Był to 
ria.nk Milligan, pochylony nad ło­
dzią przyglądał sic uważnie poro­
bionym w bokach jej dziurom. Kie­
dy. podszedłem ku niemu, tłum a­

czył się zmieszany, że w yszedł tro ­
chę na świeże powietrze, bo nie 
może zasnąć. Ale kiedy obydwaj 
pochyliliśmy .się nad bokiem łodzi, 
skonstatowaliśm y natychmiast, że 
owe dziury były stanowczo za wą­
skie, by przez ni,e przejść mogła 
ręka i ramię człowieka. W ykluczo- 
nem też było, by  podobne dziury 
mogli wywiercić dwaj ludzie, zanu­
rzeni w wodzie, uczepieni ku/czo- 
wo ostatniej deski, ratunku! Dziury 
te wywiercono napewno później. 
Milczeliśmy obydwaj... wreszcie 
Hank poszedł zbierać gałęzie, by 
podsycić ogień, bo zimno było po­
rządne, kilka stopni poniżej z-era 

*
W  trzy dni później Mank i S{jver 

Fizz posuwali: się pomału w ydepta­
ną przez Indian ścieżka, wiodąca 
z Beaver Creck na południe. Szli 
zamyśleni, w milczeniu, dźwigając 
w hamaku martwe ciato Jake‘a.

Znaleźli go bez trudu, — leżał 
w głębokości zaledwie czterech 
sióp pod wodą, w pobliżu owej wy­
sepki

Na tyle czaszki miał głęboką ra ­
nę, zadaną niewątpliwie obcą ręką.
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Lwów, 5. Sierpnia.
Wczoraj zmarł nagle we w ła­

snej will?, w okolicy Carrterbury, 
'Józef Conrad Korzeniowski, jeden 
z  riajwybStniejszych współczesnych 
powieściopisarzy angielskich.

Syn powstańca z r. 63, „kołysa­
ny był wierszami wygnańczej po­
ez ji ' w Wołogdzie — poczem koń­
czył gimnazjum w  Krakowie, .lako 
młody chłopak poświecą się służ­
bie marynarskiej i poczynając od 
stopnia zwykłego majtka, przecho­
dzi normalną karjerę angielskiego 
m arynarza. Doznaje rozmaitych 
przygód i pływ a na rozmaitych 

/  statkach, przedstawiając żyw ot 
każdego z nich w swoich utworach 
Zwiedza Morze Śródziemne, dwu­
krotnie Indie i Australię, zwiedza 
Chiny, Egipt. Arabie. G ibraltar, 
Malie, Suez, M alakkę i Nową Zelarr ' 
dję. — W r. 1595 żeuii się z Angiel- J 
ka i mieszka od lego czasu stale w J 
Anglii, zajęty twórczością literacką 
i wychowaniem dwóch synów.

Józef Conrad Korzeniowski jest 
autorem przeszło dwudziestu dzieł 
pisanych w języku angielskim, któ­
re zjednały mu niebyw ałe powo­
dzenie i poczy tność, wysuwając go 
na czoło pisarzy świata anglo-sas- 
kiego Najwybitniejsi pijarze i k ry­
tycy angielscy, jak W ells, Gals­
worthy i Richard Curie, poświęcili 
mu bardzo obszerne studia biogra­
ficzne \ krytyczne, z których na 
specjalną uwagę zasługuje': „Jo­
seph Cnnrads* Study". P rzysw oje­
nie liter-udrze polskiej Conrada Ko ­
rzeniowskiego. w- szeregu doskona­
łych tłumaczeń, dokonanych przez 
najwybitniejsze siły literackie, jak: 
W yrzykow ski, Lemański, H&rzyca, 
Zagórski i w. i. — mamy do za­
wdzięczenia Żeromskiemu. Temu 
też znakomitemu autorowi za­
wdzięczamy studjum krytyczne o 
Korzeniowskim, najbardziej w y­
czerpujące ze wszystkich, jaJcie ist­
nieją w języku polskim.

Korzeniowski jest doskonałym 
artystą, zespalającym się z materja-

łem, który opracowuje. Jego w szy­
stkie utwory cechuje jasność, siła 
i prawda, a jego proza jest w yrazi­
sta i męska. Na powojenną nudę i 
szarzyznę życia codziennego, cu­
dne opisy morza Korzeniowskiego, 
działają jak jakiś napój wzmacnia­
jący, a jego lektura zdrowia i ludz­
kiej wiary we -własne czlowieczeń 
stwo działa na społeczność naszą 
jak słoneczne antidotami siły, p rze­
ciw' bakcylom rozkładu i słabościi, 
którymi już tak długo żywi się wo­
jenna literatura. Z jakąż rozkoszą 
weźmie dzisiaj do ręki każdą jego

książkę żołnierz czy m arynarz poi- 
ski, który w życiu czy na morzu 
zakosztował już niebezpieczeństw i 
po-znal, że istotę życia stanowi nie- 
ustajnna walka człowieka z przyro­
dą i czlowifcka z człowiekiem. — 
Uprzystępnienie utworów' tego au­
tora — znanego z przekładów w ca­
łej Europie — wypełnia dotkliwą 
lukę kulturalną. Jest to literatura 
dobroczynna, literatura o głębokich 
wartościach dodatnich, gloryfikują­
ca intensywność, wysóiek, pracę i 
energię. Tłumaczmy i czytajmy 
dzieła Korzeniowskiego, bo dopra­
wdy zasługują na to! Jego pieśń 
wysiłku, walki i zwycięstw'?., jego 
myśl idąca błękitnymi szlakami mo­
żliwości, będzie dziś dla wdelu zro- 
zumiałsza, aniżeli tragedie salonów 
i buduarów, które stanowią ciągły 
jeszcze temat wielu dzisiejszych pi­
sarzy.

Nie stsć mig na H ip i s ą ,
ale zdobyć się mogę na —  WarjeifedJ

(Korespondencja w łasn a  ,G aze ty  Poranne]**).

VIarjcubad, w  srerpniu.
W obec niebywale! d rożyzny te­

gorocznej w  naszych miejscach ku­
racyjnych, przeprowadiziwszy kal­
kulację finansową, stwierdziłem, że 
nie stać mnie na Krynicę —  i led­
wie zdobyć się mogę na  Marjen- 
bad Mimo przyjazdu w najpełniej­
szym sezonie i przepełnienia, jakie­
go Ma-ricnbad nie pamięta (dotych- 
czas 17,000 kuracjuszy, zeszłego ro­

ku w  tym samym czasie było 8.000), 
dostałem mieszkanie z usługą i 
światłem, n a  2 osoby, za dzienne 
■wynagrodzenie w kwocie 65 -komoL 
czeskich (mniej niż 2 doi.).

Utrzymanie w  tuit. pierw szorzę­
dnych restauracjach kosztuje: ka­
wa biała z pianką i 3 kostkam i cu­
kru 2 i pól do 3 koron cz. (około 45 
groszy naszych), porcja masła, w y ­
starczająca do pierwszego śniada-

t o e n t a l
W zawodach g^ortowyrh zw cięż* zwykło 
najlepszy kierowca, na lepsza maszyna, naj­
lepsza opona. Opona CÓNTiNENTAL-CORD 
wyszja zwycięsko w niezliczonych 1 uaj- 
trudoiefszy-h wysrigach. Zawdzięcza to na­
stępującym swoim przymiotom jest. mocna 

lecz sprężysta, szybkobieżna i trwała. 
CONTICORD — z w y c ię ż a  z a w s z e .

lńa na 2 osoby, 2 kor. cz., ofojad z 3 
dań od 15 do 15 kor. cz. (około 2 i 
pół złotego), to samo kosztuje ko- 
lacia w pierwszorzędnej restauracji.

Kąpiele gazowe pierwszej klasy 
(innej niema) kosztują iprzcd polud. 
20 kor. cz., po poi. 15 kor. cz„ zaś 
kąpiele borowinowe 30 kor. cz. (do­
lar am. =  33.90 kor. cz.) W szędzie 
pierw szorzędna i grzeczna usługa, 
komfort, nikogo się nie wyróżnia, 
nikomu najmniejsze! ujmy się nie 
czyni, — przy okienkach w różnych 
•kasach wobec kości ich. niema na­
tłoku. w kwadransie lub pól godzi­
nie, wądle pierw szeństw a przyby­
cia, każdy zgłaszający sfę kuracjusz 
otrzymuje bil ery na kąipiele. ile mo­
żności na godziny, przez-się w ym a­
cane i to z góry całą ich ilość w e­
dle ordynacji lekarza.

Marjeinbad jest uroczy. — w y­
cieczki prześliczne, — wszędzie na 
wszystkich wzgórzach rozbrat nie- 
wają koncerty pierwszorzędnych 
kapel iifazycziiycli, — w  każdej pra­
wie kaw iarni i t es ta u racji w pew­
nych godzinach dancingi ściągają 
też najmłodszą publiczność.

Największy udział kuracjuszy — 
prócz ob-ywatcli czechosłowackich 
— stanowią Niemcy (obywatele 
państw a niem..), których miejsca k ą ­
pielowe w' b. r. są droższe od cze­
skich — i W ęgrzy. — z Polski, a 
z-wjaszcza z W arszaw y, jest rów­
nież wiele gości. Z listy kuracjuszy 
przytaczam  kilka nazwisk Pola­
ków : byli ministrowie dr. St es ło­
wicz i dr. .Michalski, art. dram aty­
czny Chmieliński, art. mąlarz 
Chmieliński Józef z W arszaw y, 
prez, (policji <łr. Pcinlender. wioepr. 
m. Lwowa dr. Filip Schleicher. Lu­
tosławski Karol. prof. tmiwer.. Stan- 
KołafcśDws-ki. urzędn. min,, W łady­
sław  Arnold, art. dram,, "Klefnęńś 
Jędrzejowski. redaktor z W arsza: 
wy. adw. d-. Mantel z Tarnopola. 
admr. dr. Stan. Scliatzol z Brzóża-n. 
dr. W. Słomnicki, d iX  banku z Dro­
hobycza 1 t. d.

Inserutcle w ,Gazecie Porannej'.

Listy z prowincji.
fDokończenw.J

Przypominałem mu daw ne lep­
sze czasy, dwór, nasze polityczne 
rozhowory pod kasztanem... tffe pa­
mięta starosze-k nic.-, głuchy jak 
pień, a  urwiąd starczy ipoczyni 1 w 
nim już znaczne spustoszenia i za­
mącił mu jasną pamięć przeszłości. 
Nawet przypowiastka o jego poł­
ykiem szlachectwie nie przywiodła, 
staruszka do chwilowej choćby 
tytko równowagi duoha. Tyiko je- 
tzcze czarny jego i sum iasty wąs 
^zlacheclci świeci się wśród trupiej 
ptaszki i daje widome świadectwo 
poahodzeniu. C^y przypominasz 
Bobie — mój drogi! — z  jaką zapa- 
jntfeitałośda starzec ten bronił przed 
laty swego polskiego szlachectwa? 
Czy pamiętasz, z jaką powagą i 
dostojnością dowodzi! on, za oo 
pradziad jago został pod Wiedniem 
przez Króla Jana nobilitowany, i

iak to on. nie umiejący po polsku 
w ra z  z całą gminą szlachecką prze­
prow adzał w ybory m arszałka po­
wiatu, gdzie zw artą falangą wybie­
rała ruska szlachta chodaczkoiwa 
..swego'* kandydata, polskiego 
szlachcica, przeciw ruskiemu księ­
dzu miejscowemu. Głęboko 'Utkwił 
mi w pamięci ten pastelowy obra­
zek lat minionych prostemi i -me­
w y saukane mi słow y ruskiego chło­
pa malowany, tuki życiowy, p raw ­
dziwy, serdeczny... Gdzież są dzi­
siaj ci ludzie? *— gdzie ich sp r a w y ?
— gdzie sielskość i anielskość tych 
m ałych dworków  polskich, maje­
statycznie wzdłuż całego P odkar­
pacia rozciąjgn-iopyoh, a mających 
Jaką dziwna -sife pnzydągarua? 
CzyżJby lata wielkiej wojny prze­
żarły  ludziom mózgi i serca, że 
taka rozbieżność w myślach j ży­
ciu nastąpić mogła, lite ludzie ci, k tó­
rych dawniej łączyły  jakieś silne 
węzły dziwnej wspólnoty in tere­
sów. jakieś zw arte ogniwa tajemne­
go łańcucha wspólnej doli j niedoli
— dziś są sobie obcy... dalecy...

nieznani. Mi mowo li zadaję sobie 
pytanie, dlaczego faja niewoli, pod 
obcem spędzone jarzmem, umiały 
budzić i poruszać te drzemiące siły 
narodowego ducha, umiały roznie­
cać na -wsze stroni' ton św ięty 
Znicz kultury i wolności, k tóry  za­
gonami prom ieniował na wschód i 
podtrzym ywał dawne tradycje hi­
storycznej Polski. A dziś?... Jakże 
innym jest św iat i jego ludzie, jakże 
innymi' torem toczą się ludzkie sp ra­
w y!?  — Niema tych dw orków  
m odrzewiowych, skupiających do­
koła 1 siebie cale życie kulturalne 
wsi podkarpackiej, niema i ich w ła­
ścicieli... „jasnych dziedziców** — 
„dobrych panów ’*, wspierających 
moralnie i imteTjafnte w e jsk i lud 
roboczy i niema tyćh ,jasnych  pa­
nienek’*, do których młode parolb- 
czaki wiejskie tęskne j płomierme 
zw racali six>jrzeim. Dzitś są jacyś 
inni, niesamowici ludzie, zróżnicz­
kowani pod wzgledem myśli i u- 
czuć, zmaterializowani w swych po­
jęciach i czynach przez wielką woj­
nę, nic czujący ducha nowych cza­

sów, nie idący z prądem chwili. Ja ­
kiś dziwmy snobizm rozsiadł się w 
tych duszach, jakiś nienaturalny e- 
goizm w yziera z tych serc, czasem 
wojennym zarysow anych i pęknię­
tych. Próchno upadku prześw ieca 
z nich tragicznie... Jako żyw o! — 
7.anika kultura polska na kresach; 
zanika, bo zatraca sw ą żyw otną si­
łę ^rzycaąga-nia, zatraca pierw iastki 
ciepła i jasności wśród cdeminego 
morza mas. Zanika jej wielki, tw ó r­
czy, wielkopański gest, który w 
ciągu naszych dziejów cudów w ale­
czności dokazyw ał .. Prow incja na­
sza staje się trzeźw ą, betzdtKłzną 1 
jajow ą; upodabnia si»  coraz bar­
dziej stosunkom poznańskim. Z u- 
zyskaniem  wolności i samodzteteo- 
ści państwowej, nie tsnSomy ftsż wy­
wierać tego dodatmego w pływ a n a  
łudzi o niższej leulturze, a wielka 
nasza misja dziejowa na wschodzie 
karłowacieje, stąd wzajem ne dys- 
sonanse wśród ludzi i spraw  naszej 
,prowincji coraz częslszc i coraz ja­
skraw sze. a przeróść między nimi 
coraz większa. M r:i.< - glebą wyją-
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Niebezinteresowna kokieteria.
Sowiety rezygnują z długu chińskiego, w zamian :a to iinaja

zwrotu floty carskiej.
Pogran.cze sow., 5 sierpnia.

Z M oskwy donoszą: W celu  
Pwnta św ieżo gowsta&j ..przyjaźni" so- 
n- ecko-ch.ńskiej .rząd moskiewski za­
inicjował now y „gest" obliczony prze- 
dew szjstkjem  na... ponowne podjuoze- 
n.e Chin przeciwko w szystkim  mocar­
stwom . Al.anow cie poseł rosyjski w  
Pekinie karachan, który w ostatnim  
czasie, od chv»iłi'Krezygnowania rządu 
niiysktewsk ego z ko.zystau.a z prawa 
własnej .t» ysdyKcji w obec przebywają­
cy cli na terenie chińskimi obywateli ro­
syjskich. stał się’ „persona gratissima" 
rządu chińskiego. — w ystosow ał ebec- 
ute do tegr rządu now ą notę, w której 
żąda dokładnego obliczenia kw oty otl- 
*'Zkcdowan;a. która należy ■ sio jeszcze 
Rosji — jak 1 inin m m ocarstw om  euro­
pejskim z czasów  pam.ętnego powsta­
nia bok sersk iego  w Chinach w końcu  
uh stulecia. Karachan przytem zawra-

{.) Dotychczas Ameryka słynęła | 
jako ktaj wielkich sensacyj. Teraz i 
Anglja ubiega się o pierw&z ń two 
w tym względzie, jeszcze nie uc - 
c ło  z-.:n(eresowanie ta e.rnuzą  
ien s.c ją  b promieniach djabelskici) 
wynalezionych pi zez Anglikc, co 
do których naggwng dotąd nie wle- 
tr.y, czy marny do czynienia z do­
niosłym wynalazkiem, czy też ze 
zwyczajnym szwndleni, a już po­
jawia się znowu w Anglji wieść
0 odkryciu wprost rewolucyjnem.

Prasa angielska przepełnioną 
jest szpaltowymi artykułami o epo-
1 owym wynalazku pani Erskinę 
i rozpatruje go z punktu politycz­
nego socjologicznego i antropolo­
gicznego, zastanawiając się sz toko 
> możliwych następstwach w razie 
stosowania go w praktjce.

Chodzi o rozwiązanie wielkie- 
'ajemnicy przyrody, o stanowczy 
w pływ człowieka na płeć dziecka, 
mającego przy ść na świat. 20-le­
tnia praktyka w tym kierunku słu­
żyć ma poparciem dla prawdzi­
wości wynalazku.

Genialną wynalazczy nią jesl pa­
ni Frskine, lekarka w Londynie a 
Jej asystentem, który wytrwale pra­
cował wraz z n :ą przy ekspery­
mentowaniu wynalazku jest jej mą?, 
mister Erskine, członek angielskiej 
izby gnfn.

Je zcze jako studenika medy-

^cwieli i ludzie, a w raz z n im  i loh 
kul iwa. Nie dziw  się! — mój dro­
gi! _  prowincja nasza przestała 

dizfś być ośrodkiem św iatła i 
kultury, stała się nazbyt trzeźw a i 
małoduszną, a ma ■ dziś bardziej 
charak ter lcolonizacwny, nife w  cza­
sach zaborów. C ry ż  w ów czas ob­
ce m śmieceni jarzmem i olbcy.ru słu­
żąc sprawcom, czuliśmy się bardziej 
panami i bardziej swojsko na rta- 
r zeni Podkappanin. niż dziś tako 
wełni w śród wolnych obywatele 
Rzeczypospolitej...

Jesteś czułym i  wrażliwym — 
mój drogi! — dośr-ierwpii soW.e resz­
tę  w  duszy, Dziwne bowiem jest 
tc zjawisko, a tak charak terysty­
czne rsla naszych czasów. Czemuż 
sję dziwić, trdy znachodzą się dziś 
jeszcze judzie, !< tórzy mimo odzy­
skanej wolności z utęsknieniem _ 
wzdychają do tam tych, na szczęście j 
mtnk>nyr'iił złych a strasznych cza-

damia pekiński, że Sow  ety rezy­
gnują z tej dość ,ionażnei kw oty (szcze­
gólnie jila  tak zubożałego kraju, jak te­
raźniejsza Rosja), przeznaczając ją na 
rzecz uniw ersytetów  chińskich które 
przechodzą okres c-ężkiego przesilenia 
finansowego. ą#B

Prawdziwe intencje r za dii m csteew - 
skiego w jeg o 1 postępowaniu w danym 
wypadku, rzecz jasna — są zupełnie in­
ne. Ponieważ Chiny już dłuższy czas 
tego odszkod; wania . lak nikomu nie 
płaca. Sow iet^ z ,,ic*k:em sercem" sce­
dow ały swój dług na rzecz unflwersyte- 
lów. dając w ten sposób now y niezbi­
ty  dowód sw ej ..szczerr śoi“ wobec 
Chin, a równocześnie rząd pekińsłe. u- 
H%kał row y  asumpt do brawurowania 
w obec innych m ocarstw , które upor­
czyw ie domagają się zachowania sw ego  
upm w dlaiow anego stajow .ska  w Chi­
nach,

cyny zajmowała się pani E skinę 
problemem określenia z góry płci 
dziecka. Pani Erskine jest obecnie 
matką trzech synów i jednej córki 
ściśle w myśl swoich życzeń. T a­
jemnicę swoją powierzyła pod 
wielkim sekretem swoim przy a- 
cółkom  i krewnym i zawsze re- 
zrltat był odpowiedni życz niom.

To, że p. Erskine wy ląpiła na 
widownię ze swoim wynalazkiem  
teraz w czasie wystawy w Wem- 
bhy, w okres e nadającym się zna­
kom cie do reklamy, wzbudza pe­
wne podejrzenie co do istotności 
wynal >zku.

Fesymiści przewidują już w y­
mieranie rótfi. [jidzifięgo. Wt«domo, 
że każdy ojciec t każda matką'wcli 
chłopców. Pr y stosowaniu wyna­
lazku pan' Erskirc, w przys łości 
rodzić się będą tylko chłopcy. J% 
Kii to będzie świat bez kobiet? 
Jednakowoż obawa przed wymar­
ciem ludzkości jest płonną, Dotych­
czasowy zwyczaj dawania posagu 
córkom ustanie. Taki rar/las, 
jak kobieta, zaczpie się opł.cać. 
Mężczyźni bić s;ę będą o kobietę. 
I wówczas wielu, bardzo wielu 
ojców dla wykorzystania komuk- 
tury będą starali s ę  o ęćrki. Roz­
pocznie się w/.ajemna ko.ikurencia 
i stosunek się wyrówna. Natura 
zwycięży.

sów. Piszę tak —  mój drogi —  bom  
„sm utny i sam pełen winy", ale T y 
nie gniewaj się na mnie. że burze 
Twój spoM j i równowagę widmem 
przeszłości, tak lxvwilui dziB jestem 
nastrojony. PEyp.dWftffj sobki 
wiersz, l udc ika Spi-fznagila .z „Go­
dziny n r-śli’1'.

„A gdy po latach, gdy wiek sił ukróci, 
gdy będziesz myślą w drogfęj przeszło­

ści się baw ił, 
prłmnij na przyjaciela, który cie zosta­

wił
jak przeszłość minąL,, przeszłość nie

i t r  wróci".

Oto Cię prosi ffyoj

Henrtl Ipse,

— o——

Zjłrazepi Karachan spodziewa sie, ż« 
rząd ohiń?l:, chcąc się zrew anżować za 
uzyskam prezent jak najrychlej, zała­
twi pomyśln u żądanie Sow ietów  w 
sprawie wy dama im . kilkunastu okrę­
tów , internowanych w porcie Szang- 
chajsklm razem z załogą. Są tir resztki 
floty .fósyjskiej. a załoga ich .kład;1 się 
z (W  uzbrojonych cficerów i maryna­
rzy.

W ś ró d  pisrn i k s iążek .
P r z tg ią d u  p o lity c z n e g o , wy­

dawanego przez znanego ii.«.rata- 
p ubit cystę W. Grabiańskiego, wy- 

tszedl eszyt 7. zawierający bogatą 
t e ś ć :  Si. Kęirzyński: O naszej pro­
pagandzie zagrań., Posner S ‘ : U- 
padek Milleranda ze stanów iska 
frane. prawa konstytucyjnego, Kro­
nika zagraniczna, Kronika polska, 
Bibljografa ii t Adres redakcji: 
\Varszawa, N Św at 47.

Ostatni (31) numer „Tygodnika Illu- 
strowauego" przynoś, knłkadziesat ilu - 
strac}'j poświęconych Olimpiadzie w 
Colombes. w ystawoui lalek, bieżącemu 
repertuaroiwi teatralnemu, koinerenckrm 
politycznym, wykoirałiskom w Meksyku 

j  i ważniejszym wydarzen.om sjiortowym  
zagranicą. W artykule wstępnym  Z. Dę­
bicki omawia 10-lecie . wybuchu wojny. 
W. Husarsik. om awia w ystaw ę prac ucz­
niów Warsy. Szikoty Sztuk Pięknych, Z. 
Szwpyko^rskł w ydobyw a ciekaw e szcze  
goły, dotyczące przeżyć osobistych Bo­
lesław a Prtnsa w „Paradnie". Literaturę 
piękna reprezentują utwory poetyck.e E. 
Słońskiego, A. Cliojeckiego i A. Cza­
plickiego, jak również „Moi w spóbze- 
śniśni" S. P rzybyszew sk.cgo.

„bluszcz" nr. 31 ■ poświęca wspom­
nieniom wielkiej wojny z powodu jej 
dziesiątej rocznaty,' bard-zo żyw o n.a-pi- 
sauy artykuł wstępny. Atarja .lohamie 
hr. Wielopolska w artykule p. t. ..Gar­
da" rozwija myśl, że udział kobiety w 
woinie może być tern, czcm <byla garda 
szabłicy dla ręki wojown.ka. a p A. 
W. w cyklu strof niepospoktei artysty­
cznej wartości sławi „Rycerki Polskie" 
z ostatniego katakt.zmu dziejowego', \v  
dzrale praktycznymi — zamieszcza 
„Bluszcz" interesującą korespondencję 
własna' z Paryźą. poświęconą ostatnim 

■ aktuaiiicścirm mudy, a w dodatku po­
w ieściow ym  ' 'hożppgżM fia  druk tlffina-t 
czonej 7, ang.elskiego powieści -p. t, 
„Czar Kwietniowy" pióra sławnej „Au- 
trrikli Elżbiety i jej n.iemicckiego agrtr- 
du".

(t) Nr. 1.3— 14 „Strzelca" organu
Tow. Związek Strzelecki, zaw era  arty­
kuły poświęcone w iełkiei uroczystości 
10-lecia wymarsrzu kadrówki strzelsck.ej 
do Królestwa. Dalej znajdujemy spr;y- 
wuzdawe strz.elf.ckte z igrzysk' Olimpij­
skich, korespondencie z obozów letn.ich. 
sprawozdania z. c.a oddziałów strze­
leckich. A r ty k u ły  numeru obficie ilustro­
wane.

„Głos Prawa" (Rok 1 Nr. 7—8) za­
wiera: Picradci: U staw y o języiku pań­
stw ow ym  i języku urzędowan.a w-fadz", 
Apielbaum: „Uwagi w przedmiocie roz­
porządzenia waloryzacyjnego". Lntwnk: 
„Uzasadnienie projektu reformy przepi­
sów  o wartf‘ści przcdm.otów spm u“, 
Hopfinger: „Z m anowców sprawiedli­
wości".

Tajemnicza iriipd jt! mi­
łosna w  Sopocie,

P ra sa  g d a ń sk a  u rzyn iu je , że  &ą 
to  g o ś c ie  p o lscy .

Gdańsk, vr sierpniu, 
„Danziger Neueste Nachrichten!‘ 

komunikują, że dnia 30 z. m. w  jed­
nym z sopockich pensjerttów  ro­
zegrał się dramat miłosny, „na 
którym dotychczas spoczyw a za­
słona tajemnicy- .

Według dziennika tego, sprawa 
przedstawia się jak nasię uje:

„Z poza obrębu bopot, praw­
dopodobnie z Polski — pisze 
dziennik gdański — przybyła para 
i zjawiła się w pensjonacie, aby 
tam wynająć mieszkanie. Bezpo- 
Si edrio  po zainstalowaniu się obie

CZARNA SP1EV ACZKA-OLBRZYMKAi

AV Paryżu budzi ogromną sensację 
tmrrzyrka. mi-ss Abomab, w ysik a  na 2 
mtr. 35 cm., ą ważąca. 160 kg. Osoba ta, 
licząca 48^lat wieku, cicsy-y się nieby-. 
wałe.n powrrlzen.em wśród pubutz-uo- 
śei. Jej olbrzymie rozm.ary przedstawi* 
u f ilustracji porów nanie^zp stojącą obok 
kobietą ncrmalncgo w zrost Ti;

nieznane osony zażyły wsponiel 
truciznę z zami* ein pożegnania 
się z żyćiem.

Z chwilą, gdy skonstatowano 
tragiczny wypadek, mężczyzna już 
nie żył, kobieię u 'a ło  się jeszere 
przewieź; do szpitala, pizyczem  
istnieje nadzieja ut zymania jej 
przy życiu.

Zidentyfikować obojga niesz- 
ćzęśliwyci jeszcze nie można, pc- 
meważ pized dokonaniem lozpacz- 
liwego kroku najwidoczniej .zn 'si­
czy li oni wszystk e papiery.

Mężczyzna liczy; około 40 lat 
b ,ł  niezwykle korpulenłny poziidał 
bakenbardy, ciemne włosy i wogóls 
pod względem swej powi.er. chow- 
nosci wywierał w iażenie cudzo 
ziem ca.

Kobieta liczy okofo lat 3 jesj 
szczu łą blondyną, o oczach nie- 
bcskich  i posiada z ‘o;y ząb 
w górnej szczęce.

Nieznajoma para przybyła dc 
Sopotów najwidoc niej ze zdecy. 
dowan^n zannarem odebrania so­
bie iycia“.

W zakończeniu „Dan>,. Neueste 
Nachr.“ komunikują, że wszelkie 
wskazówki mogące się pizyczynić 
do zidentyfikowania obojga osób  
skierowywać należy Jo sopockiej 
kryminalnej p o iic i

G i e ł d ą ! .
Lwów, g. sierpnia- 

Haussa na sńełdzie utrzjnnuje się 
w dalszym cragu. Zupełny brak re­
alizacyjnych spizedaży na dzisiej­
szej giełdzie po wczotaLzci w jbit­
nej zmćce wszystkich akcji, wska­
zuje na zaufanie do wzrostu cen 
kołowanych i niekotowanych. 
postępującego' systematycznie w  

Clnu stano\yiły Gazy wschodnie, 
Vtórc wczoraj uzyskały kurs 1S.50, 
a dzisiaj rozpoczęły kursem 22 J 
doszły do 22.50 i na tym poziomie 
się ustaliły przy bardzo licznym o- 
brocie. Gazy zachodnie z 4.35 a- 
wansowały na 5.50, ale przy końca 
osłabiły się na 5.21.

Gazolina przy wielkich transak­
cjach w-ahała się pomiędzy 2.40 a 
2.70. Lesianóct. doszły do 2.SC> 

■Wielką zwyzkg uzi'skałs: itrn?

Chłopiec Czy dziewczyna?
Tajemnica pani Erskine.
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%
pież Jaworzniańskie. które zakoń­
czyły kures 27.50 (za 25) i 31 (za 

‘drobne).
Pomniejsze akcjo w ykazyw ały 

również dalsza zw yżkę kursu.
W akcjach bankowych ożywio­

ny ruch po ynieco wyższych kur­
ia c h .

Na targu akcji kotowanych 
wielkie obroty w Lhodorowie, Bro­
warach, Zieleniewskim, Oikosie i 
Chybie, które zyskały dzisiaj na 
kursie 100 punktów.

W walutach obroty skromne, 
natom iast wszystkie dewizy poszu­
kiwane awansowały w ceny przy 
wielkich obrotach.

Tendencja zwyżkowa utrzym u­
je się w całej pełni.

Usposobienie nadel silne,
r

OBKOTY w  a k c j a c h .
Bk Hipoteczny 0 88 0 8 9 , 0 90, 

Pr:em ys.ow y 0 7 4  0 7 5 , 074Y 2,-
Browary 12- 0, 12-25, 12*75. 12 00, 
U  50, Chodorów 8 00, 8 05, 8-10,

■ 8-OS, 8-20. 8 11, 8 25, 815, 8 07,
8 0 ', 8-05, 8-10, 7-75, 8 0 5 , 8‘OU.
8-05 8 10 Chybie 1075 10'50,
10-00, 11 00, 11-25, 1P50, Cegiel- 
s - i  95, N i t a  070, P. T. B. 0*21, 
Rass 3wa 4-65, 4 7 5  Siersza Gór- 
nicz i 6 75 Tesp 7‘ćO, 7*65 Ziele­
niewski 1365, 1375, 13:5 0. 14"00 
Ćn tlów  l t 5 ,  1-00, 1’1), Karnalit 
2‘25, Likomotywy 0 95., 100, ÓT6 
PJ5 Niem ojo«ski O-hO, 0 55, Oikos 
4- 5, 4-90 4 75. 4T0 4 75, 5-00,
503, 5 i0, 5 )5 Pirow ozy 0 6 j ,
0-63, Fez et 0 25 0 28.

*
OBROTY W AKCfACH NIEKO- 

TOWANYCH.
Brugger 1 00, Foresta 0 80, 0 70, 

JCrz wschodnie 22-00, 2250, 22-iO, 
2215T 22-50, 22-25, Gazy zacho­
dnie 5-50, 5 40, 5-30, 525. 523 ,
5 22, 5 21. Gazociągi 0 36, 0-35,

‘Gawlina 2‘50, 2-60 2 70, 2’65, 2 62 
760, 2-55, 250, 2-52, 2 50, 2 40,
2 45 Jaworzno r 100) 2670, (25)
27-50 2775 27 50, drobne 31 00, 
Len 098, 1 0 0  102 1-03. Lesieni- 

ice 2-bO 2-60, 275, 270. 2'80, 2 85, 
iRadz wił! 3-00, Sckon 100, Węgló- 
wki 0 0 6  0-053/,. 0-6, 0 5 %  Elek- 

Itrosan 0 2 6 1/.,, 0 ‘26, 0'26'jj, Olkusz 
0-85, 0 90.

Giełda zbożowa.
Na g 'e łcz ie  tylko transakcja 

tw owsie; poza giełdą w życie. 
W sku ek . silnego, popytu, przy 1 
bardzo słabej podaży, ceny zboża 
idą w górę. Tendencja wybitnie
zwyżkowa Usposobienie ożywione.
/

Na giełdziJ warszawskiej 
ożywienie.

(Telefonem • od nasz. koresp. ekon-) 
Warszawa, 5. sierpnia.

(S). Na giełdzie akcyjne j dziś 
bardzo znaczne ożywienie. Począ­
tek giełdy bardzo ożywiony. Trans­
akcje przez cały czas giełdy bar­
dzo znaczne, przy końcu silne osfa- 
bier.ie, Starachowice, które doszły 
do 4.75, 4,80 skończyły przy kursie 
4.40. Cukier z 8 na 7.40. Ostrowie­
ckie z 11 i pół na 10.7.5. •

Na giełdzie dewizowej Londyn, 
burych, Paryż w  dalszym ciągu 
nocne Praga i Wiedeń bez zmiany.

Warszawa. (PAT.) Notowania 
z dnm 5. b. m. Gotówka: Dolary 
5"18'/j, 5'2l, 5 16; korony czeskie 
0900, funty anm 00 00, Czeki: 
BeDra 25-00, 2512 24 88, Holandja 
210 00, 201-00, 199 0 ' ,  Londyn
23 13, 23 07V,. 2 3 1 9, 22 96, Nowy

Jork 5-181/,, 5-171/*, 5 1 8 1/*, Paryż 
27-80, 2770, 2773, 27'57, Praga 
15"20, 15 27, Szwajcaria 97 52Va, 
97X0, 9682 , Wiedeń 7*32’/,, 7 35, 
7 28, Włochy 22-82, 22*93, 2271 , 
bony złote 0 80, 0-82, Miljonówka 
0 88, 0-89, 0 88.

Obroty pozagiełdowe
Lwów, 5. sierpnia.

Wczoraj ter.dcncia cftw.ejnO- 
zwyżkowa. Usposobienie i obrót 
ożywiony.

Doi. amer. 5 22 do 5 221/ , ; 
dolary kanad. 4 96 do 4 961/ , ;

Gości,uie w ystępy Solskiej. Jak było  
do przewidzenia kulturalna publiczność 
L wow a przyjęła znakomitą artystkę nie 
zw ykle gorąco. Jej w ystępy stały się 
w obecnym martwym sezom.e niejako 
artystycznymi sensacjami, które zaw sze  
Ściągać będą l.czną publiczność, uwiel­
biającą Solską. ( Bo też każda kreacja 
stwarzana przez znakomitego naszego 
gościa jest arcydz.ełem  kunsztu aktor­
skiego, popisem w wiiellkfin stylu eks­
pres}. aktorskiej, inwencji twórczej i sub 
telnego w życia się w stwarzaną postać. 
W  „Nauczycielce" św ięciła  znowu Sol­
ska ogromne tryumfy, po każdym a.ka.e 
wśród gorących oklasków w yw oływ a­
no ją kilkakrotnie. „Nauczycielka" gra­
na będzie jeszcze we środę i sobotę. 
We czwairtck ujrzymy po raz pierw szy  
doskonały „Świecznik" Musserta, w  któ- 
rym genialna artystka odnosiła ogrom­
ne sukcesy w W arszawce i Krakowie. 
Rola ta w olbrzymim repertuarze Sol­
skiej jest jedną z najlepszych i najbar­
dziej oryginalnych. Zapowiedź w ysta­
wienia „Świecznika" powinna wzbudzić 
jak największe zainteresowanie. Bliższe 
szczegóły podamy. Reż-yseruje p. Pie- 
kaisłki, którego spraw ność reżyserską  
m.eliśm y sposobność niejednokrotnie już 
podkreślać.

TEATR WIELKI: ’
Srcda 6 skronią „Nauczycielka", 

(gość. w ystęp  Solskiej).
Czwartek 7 sierpnia „Świecznik" Mus 

sota, (premiera, gość. w ystęp Solskiej).
Piątek 8 sierpma „Świecznik" (gośc. 

w ystęp Solskiej).
Sobcta 9 sierpnia „Nauczycielka", 

gośc. w ystęp Solskiej).
Niedziela „Czarown.ca" (gośc. w y- 

%tęp Solskiej).
Poniedziałek „Świecznik" (gość. w y­

stęp Scdsk;ej). __

CYRK A. KORNACKI. Od środy 6 
bm. codziennie MIĘDZYNARODOWE 
ZAPASY ATLETÓW O MISTRZO­
STWO POLSKI NA ROK 1924 r o  5000 
ZŁOTYCH NAGRODY. \V zapasach bio­
rą udział w szechśw iatow ej s iaw y  zapa­
śnicy. Pozatem nadzwyczajna sensacja: 
Ż yw y trup. człow iek żyw cem  zakopany 
trzy metry głęboko w ziomi, pozostają­
cy tam 15—20 minut, oraz w ystępy ca­
łego zespofm cyrklowego. 5865

Upały sierpniowe.
Upały sierpniowe... wy które 

darem żarnego słońca, gorącośc ą 
złocistych promieni Heliosa u ato- 
wywać zwykłyście w szystkie twory 
ziemi pożegnalnym pocałunkiem  
ma ącego od jść lata — w jakąż 
krainę zaziemną odleciałyście obe­
cnie?... D eszcz i mgławica, chmury 
ponure, zakrywają raz wraz obli­
cze W aszego Promienistego Ro­
dzica ledwie zalśni ono przed 
naszym stęsknionym wzrokiem, 
ledwie przeniknąć nas zdoła roz­
koszne ciepło jee-o obecności! ..

Przecz boski Helios e nie chcesz 
użyć swej boskiej władzy, aby 
rozprószyć te przyziemne śmiałki, 
odbierające zieińię z pod Twojej 
władzy, spalić je w nicość grotem 
Twej światłość-?...

korony czeskie 0*15 V* do 0 16 
leje 0-021/* do 0 021;,; franki franc. 
0‘26 do 0 -26 l/ił iranki sz w a ic .  
0-94Vi do 0 -95; funty szterl. 22 53 
do 22 63 Ruble a 503 i a 100 

iza 100 tys. 340 zł. do 360 zł 
Niemieckie tys. stare za 100 tys. 
20 do 23 zt.

Złoto: 20 kor. 21 80 do 22 00; 
20 frank. 20-80 do 21 00; 20 mark. 
23 90 do 24'10; 10 rubli 26 00 do 
=26-10 gr.

Srebro: kor. austr. 0‘4 l  doO-411/* 
5 kor. austr. 2-06 do 2 08; floreny 
103 do 104; ruble 172 do 175; 
kopiejki za rubel 0-66—068,

Wezbrane rzek! z szumem ł ło ­
skotem dopraszają się Ciebie, byś 
wypić raczył nr.dmiary wód pie- 
n stych, rozpierających ich łona 
kłośne zboża pochylają się przed 
Tobą w niskim pokłonie, sze nrząc 
; okoni ą prośbę o błogosław ioną  
suszę, klóraby pozwol ła człowie 
kcw i zebrać ich chLbcdajny p lo n ..

A Promienisty?.., Dzisiaj rozpo­
g o d z i swoje oblicze i nieci w ser­
cach naszych nadzieję, że w ysłu­
chał błagalnej antyfony... P.

Zarząd Kolejowy a Targi Wschodnie.
Z inicjatywy tut. dyrekcji kolejowej od­
było s.ę w poniedziałek 4 bm. wspólne 
posiedzenie dyrekcji Targów  W schód, 
nich i fachowych referentów dyrekcji 
kolejowej celom zapewnienia sprawnej 
odprawy eksponatów przeznaczę! nj-eth 
na 'Targi W schodn.e. Z ramienia Tar­
gów Wschodnich wziął udział w nara­
dach dyrdktor Kaderuużka, a zc stromy 
dyrekcji kolejowej referenci w ydziałów  

i ruchowego, mechanicznego i przew ozo­
w o-taryfo w ego. Na plaou Targów  
Wschodnich otworzoną będzie ekspozy­
tura kolejowa tudzież celna, których 
zadaniem będzie w ydawanie i przyjmo­
wanie przesyłek) nadchodzących pod a- 
diresem biura Transportowego Targów  
Wschodnich. W dniu wczorajszym  od- 
bpł s.ę komisyjny odbiór szlaku L w ów - 
Sichów, należącego dotychczas do dy­
rekcji stanisławowskiej, a przechodzą­
cego w łaśnie z uwagi na Targi W scho­
dnie w  zarząd dyrekcji lwowskiej. Sta­
cją przeznaczenia ci!a eksponatów b ę­
dzie Porseuikówka. Spraw y kolej.-tran- 
portowe inrenceru komitetu w ystaw o­
w ego załatwiać będą wspólnie biura spe 
dycyjne Hartwig i Pcilbad.

Propaganda pocztowa Targów Wscb. 
Generalna Dyrekcja Poczt i Telegrafów  
zezwoliła na w staw ione do m aszyny, 
stemplującej listy ekspedjowane ze 
L wow a, sztancy z polskim i francuskim 
napisem IV. Targów Wschodnich. 
W szystkie listy ze L w ow a odchodzące 
będą w odnośną pieczątkę propagando­
wą zaopatrywane,

fjo) Krzyk c znaczki pocztow e rozle­
ga sic nadaremnie od 5 lat w odrodzo­
nej Polsce. Dawniej można było nabyć 
te znaczki w  trafice, sklep.e z  Przybo­
rami do pisania, a nawet w handlu ko­
rzennym — dz'ś trzeba stawać w o- 
gemku na poczcie, pocić się . złościć l 
przeszkadzać w  dodatku tym, którzy  
mają naprawdę „urzędowe" sprawy do 
załatwienia. W prawdzie podobno istnie­
je jakiś przep.s. by w miejscach sprze­
daży tytoniu, sprzedawano i1 znaczki po­
cztow e — ale jeśli istnieje, to pozostaje 
dotychczas jedynie w  dziedz.in.fe ab­
strakcji.'.. C zy nic byłobp sposobu prze­
nieść go na grunt realny, jak również 
powołać do życia dawny, ,.usus“. by  
przy nabywaniu Pocztówek ilustrowa­
nych można było odrazy dostać do u.ch 
niarlkii. W prowadzenie tego ułatwienia 
leży  mo,jem zdaniem w m ocy Publiczno­
ści — która gdyby solidarnie w ysuw ała  
to żądanie, to kupcy musieliby się do 
niego zastosować.

Min. rolnictwa Janicki wyjechał na 
miop, zastępuję go wicem. Raczyński.

Bardzo ważne dla ukcjoiutrjus/.ów! 
Związek Samoobrony posiadaczy pnp.e- 
rów wartościowych we Lwowie, ul. t  y  
czakow ska 9 - II. P„ który bardzo  w e 
łe zdziałał dla właścicieli l.siów  zasta­

wnych, obfigacji, ks.ążeczek kas osz- 
czędn. itp., podejmuje obecnie akcję o- 
brony praw drobnych akcjonariuszy, 
przeciwikio tym *grupom wielkich akcjo­
nariuszy, które w rękach swoich dzier­
żą zarząd odnośnych spótek akcyjnych. 
W tym celu członkowie W ydziału Sa­
moobrony zawiązali w ostatnich tygod­
niach drugi odrębny Związeik, pod na­
zwą: „Związek akejonarjuszdw". tudzież 
przedłożyli statut do zatw.erdzenia W o­
jewództwu. Po zatwierdzeniu statutu, 
zwołane będzie w  pierwszych dniach 
września wailne zgromadzenie konstytu­
ujące. a zaproszenie na to zgromadzeń.e 
ogłoszone będzie w  dziennikach.

Uroczyste zamknięć e obozów letnich 
przysp. wojsk, w D elatynie odbędz*e 
się 10. sierpnia z następującym progra­
mem: 1) Msza św . połowa. 2) Przyjęcie 
gości, przemówienia itd. 3) Zawody lek- 
ko-atletyczne, połączone z rozdani.em 
nagród. Celem w.Tęcia udziału w uro­
czystości proszeni są przedstawiciele  
władz administracyjnych, stow arzyszeń  
P. O. W. i wojskowych. U roczystość u- 
św.Setnią mwofcly lekko-atle tyczne w  
postaci pięcioboju wojsk.-sport., złożone 
go z 1) Marszu 3 kim., 2) Skoku w dal. 
3) Rzutu granatem. 4) Biegu płaskiego 
100 mtr. 5) Strzelania z karabinu na od­
ległość IGO mtr. Goście, chcący wziąć 
udział w uroczystości, są mile~ widziam. 
Bliższe informacje na dworcu w  Dęła* 
tynie.
WYPADKI. !

(t) Przez otw arte okno skradł nie­
znany sprawca Eugenii C zadek), zam. 
przy ul. Sakramenitek 5 kasetkę żelazną 
z gotów ką 16 zł, i akcjami.

(t) Pijany dozorca dum u przy ul'.Koł­
łątaja 8, Bazyli Kafko, urządzi1! wielką 
awanturę przed kamiemeą za co  zost al
aresztowany. ------

’(t) Nagle zachorowała, przechodzi e 
ulicą Gródecką, Haiia R csenzw eig lat 26 
z Chorostikiowa ix>w. Husiatyn. Pogoto­
wie ratunkowe odw iozło ją .do szpitala 
powszechnego,

(t) Futro wartości 1000 zł. sikradzip- 
no z otw artego mieszkania Marii Du­
nek, zSm. przy uli. Kochanowskiego 79.

(t) Dla braku przytułku i środków do 
życia ulokowano w areszitach policyj­
nych Duni.ę Linsaków, służącą bez zaję­
cia i Franciszka B.eleckiego z Mielca 
pow. R zeszów . —

(t) Za pomocą przystawionej drabiny 
chciał dostać się do otwartego okna na 
I. piętrze m.esztkania Henmana Agida 
przy ul. W eteranów 3 Szczepan Mazur­
kiew icz, murarz zamarstytiowski. P o­
mimo, iż było ito już nad ranem po go­
dzinie 2 w nesy, nie udała s.ę Mazurkie 
w ieżow i wyprawa i- na gorącym uczyn­
ku pojmany, poszedł do aresztu.

(t) Józefow i Fizykowi, maszyniście 
tartaku w Sygniów ce, skradł jakiś lep­
szy  fizyk z pozostawionej bez dozoru 
fury na ul. Gródeckiej duży krążek dc 
Podiiicszemla c.ężarów  (Flaschcnzug) wai
tości 800 zł.  -

(t) Za lichwę towarową zrobiono do­
niesienie na Emilia Faryniaka. w łaśc .. 
c ie li składu wędlin, przy ui. Gródeckie]
i 38.   — --- -

(t) Baczność kraw cy! Znowu okra­
dziono krawca. Tym razem Salomona. 
Sch.ldhorna przy ui. Panieńskiej 16. Za-* 
brano mu przez otw arte ck.no gardero­
bę wykończona i będącą w  robocie ogól 
neJ wartości 300 złotych.

(t) Świętokradzki rabunek. Nieznani 
rabusie włamaili się wczoraj w nc-cy do 
zamkniętego kościoła rzym.-kai. w Hu- 
sakowńe koło Mościsk i świętmkradzką 
ręką dopuśc:i!i się rabunku ołtarza ł s.kar 
bonek. Zabrali monstrameję i dw!  ̂
kieliszki, wartości 850 ziłotycli. Św ięto- 
kradizkii rabunek poruszył mieszkańców  
wsi. Policja rozpoczęła docliodzenia.

(o) Zwłoki w isielca w  stanie zupeł­
nego rozkładu w les.c JedPckim oboik 
Krosna znalaizł leśny Jan Wiełucli. Do­
chodzenia policyjne shvierdził.v. iż de­
nat był um ,̂s^o \̂'o clioiryni, 2S-ietn.ini Ka 
rolem La.pką zc Św ierzow ej. Zwłoki 
pochowano na cmentarzu w Św .erzo- 
WCj. ------- :—  —

DWO.TE 70-LFTNICH BEZDOMNYCH
STARUSZKÓW, którzy po 28 latach 
pobytu zagranica zostali stamtąd Jako 
cbc.okrak.wcy wygnani i ziudeżli się tu 
n igle bez dachu nad głową i bez gro­
sza — arebiie tą drogą do serc litośti- 
wych z prośbą o wsparcie. Datki pod 
.D w oje staruszków" przyjmuje Admi­
nistracja „Gazety Porannej", ul. Pod­
wale 3.

K H O M f m .
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ii możfh]/ foh wreszcie zrobić pcrządeb
■ z  l i i j g  t e l e f s s i t z H  L w 4 w — 5 t a J » a ? j

B piyzo  o  to uprzejm ie  prosim y.
Tfe S k a n d a li, k tó re  dzieją  się w 

‘o s ta tn ic h  cz asach  w  za k res ie  s to ­
su n k ó w  te le fo n ic zn y c h  n a  linii 
•L w d w -W arszaw a , d o sz ły  do tak ie  
go n a tę ż e n ia , że  u rąg a ją  w prósl 
W szelkiem u l i i r  opisow i. S to sunk i 
te le fo n iczn e  w  P o lsc e , Jeśli idzie o 
te le fo n y  im fcdzym iastów e, z a w sz e  
b y jy  sk a n d a liczn e , w  Jadze odnośne 
je d n ak  im ały  na s w j e  u sp ra w ie d li­
w ienie zn iszczen ie ' sieci te le fo n ic z ­
nej, W y w o ła n e  w o jn ą , b ra k  odilKh 
w icd iiich  m a le ilk tó w  do  rem o n tu , 
ich z b y t w y so k ą  Cen ę itp. W sz y s tk o  
Jednak  m a sw ój Koniec i m ójua ta k ­
że, a  tern sam em  i o h y d n e  ■ n iedom a­
g an ia  telefonicznie, k tó re  rzekom o 
>  niej zn a jd y  w a ty  sw o je  u sp ra w ie -  
djiw fcnie - w .w in n y  slft b y jy  d i  wi­
nę) sk o ń czy ć !

Tymczasem w rzeczywistości 
dzieje sie coś WHęcz przeciwnego. 
Mianowicie fdbśuńki telefoniczne za- 

y.ilast polepszać ste, wprost z dnia 
na dzień pogarszają się. .w ostatnim 
zaś miesiącu Lw ów niemal codzien­
nie przez mniej lub więcej godzin 
iest poi bawiony połączenia tclefo. 
u-Cznego 7 Warszawa. Dodać nale* 
ży. że wyjątkowe sa dnie. w któ­
rych można rozporządzać obu połą­
czeniami z Warszawą. Przeważnie

Lwów, 6 si?rpnia.
Wybór zawodu, to chwila de­

cydująca w  życiu człowieka. Traf­
nie wybrany zawód przynosi nie- 
tylko zadowolenie wewnętrzne, ale 
co najwazn e'sze korzyś: państwu 
i społeczeństwu.

Zawód i  e wybrany przyczynia 
się do niepowod eń i narzekan, 
zamiast intensywności i systema­
tyczności vry twa1 za b ak ochłbty 
ćo pi a y. Człowiek taki pracuje, 
bo zmusza go ao tego wiamó nę­
dzy w razie uiraty prśady.

Dotychczas tak zazw yczaj. by­
wało źe patrzano jakie żń- 
mbki daje tśrt Czy inny* zawód, 
nie licząc się wcale z-e zdolnoś­
ciami, zarniłowartidm i t. p. cz.-ll 
z tern co się nazywa „pewoła- 
nienv‘.

WażnĄ rzeczą piży wyborze 
zawodu obok źdólfioścl 1 źamiło- 
wania jest stan zdrowia i usposo­
bienie.

Zawód wjrbJera śię nie na fiiie- 
sjąC, rok czy dwa, ale na cale ży­
cie. Musimy zwracać się do zajęć 
odpowiednich, a nie tłumić w so­
bie zdolności w tym kierunku.

Z przyjemnością należy skon­
statować, że dz Ś COraż WlęC?j 
młcdzi ży — nawet po ukończeniu 
szkół w yż^ ych  — garnie s ię  do 
hardlu i przemysłu. ,

W ięc ktd ma użdolftietiie do 
handlu i przemysłu niech rie tłumi 
w sobie swych zdolności, gdyż to 
pólć, prży solidnej pracy da po­
myślne warunki bytu. Bez pols­
kiego kupiectwa i rodzimego han­
d lu 'Polska nigdy nie osiągnie nie­
zależności gospodarczej i zawsze 
beAżte Kopciuszkiem.

Staniśław .Zdąbasz.
»” *L! O  ZW

iest jedna linia, a stań jej jest tak 
okropny, że wzięcie teleionu z War­
szawy jest prawdziwą torturą, kló- 
la kończy yfc kr iupletnem ocltryb- 
niefteir. mówiącego i roSstroJełh 
nerwów jm mogącym przy czesi 
sżcfń używaniu tej „rozkoszy*' d;*-. 
prouadżić do ciężkiej ClióruBy usu­
wów ej!

Stosunki te są niesłychanym, ka-. 
n  godnym, onydnym skandalem 
wprost nfemożliwyin w żadneui

Gd-ń k, w s :e'pmu.
W ubiegłym tygód iiu dokonano 

w Sopóc e ares towania n cjakiego 
Mischali, obywatela Rzeszy nie­
mieckie!, u którego iftalezióno 470 
sztuk fałszywych banknotów an­
gielskich.

PuńieWaż odiazu zachodziło 
podejrzenie, że Mischala może po­
siadać wś-ótników, więc policja 
gdańska skomunikowała się ra­
ty hiwast z policyjnymi organami 
innych państw.

Jak się obecnie okazuje, wyniki 
lego kroku były wprost se: Sacyjne 
Wiedeń kie pisma komunikują, że 
policja amerykańska wpadta na 
trop wielkiej i świetnie zorgan zo- 

łwanej bandy niemiec .ich fałszerzy

Wygoda, w sicipiiiu ,

M in.ó  liczn y ch  sp rz e c iw ó w  s w o ­
ich przyją/ciof, a w  szczegó lnośc i 
m iłego  K az ia , k tó ry  w żadicm spo­
sób  n ic m óg ł z ro zu m ieć  . d laczeg o  
na m iejsce u rlopu  w y p o cz y n k o w e *  
g o  w ybnśifcin specia-lnie W ygodę , 
jftpjecłM gfli i je ś li — manii rz e c  p ra -  
werę —  p o m im o roznhaitych „ale" 
je s te m  z w y b o ru  m e s o  zad ó w  o? 
lo n y .

Muszę jedfiak -ip-rlZyżnać. Żjfc po 
zadaniu ani przez Kazia pytania, 
dlaczego jadę do W ygody, a nie 
,g;d’żieińdizi>''j, s z u k a łe m  dłuższy* 
czas odmowie dz-i — ale bezskute­
cznie. Przyprwiii-naffl sobie tylko, że 
jeden z moich znajomych w  toku 
rozmowy „urlopowej’1 rozpływał 
się ty opisywaniu cudnego położe­
nia tej miejscowości i ł. p„ kija 'że 
z miejsca postanowiłem tam w yje­
chać. A jako człowiek przezorny, 
po krótkim namyśle wysłałem  tta 
miejsce siostrę, w  celach' w yw ia­
dowczych. Nie ripiynęjo 24 godzin, 
a siostra moja powróciła zachwy­
cona „powyżej u?zu“.

— Ach, jak tam  cu d o w n ie !  W y ­
n aję łam  m ieszkan ie  za 20 z ło ty ch . 
P aku tiem y m a n a tk i i jutrO jedziem y.

T o  b y ły  jej s ło w a .
—  S ta ło  się! W a d m in is tra c ji 

w ^ ą łe m  za lic zk ę  n a  s ie rp ień  i po  
dw-Tugodatrmej k o n fe re n c ji ti n a -1 
cze ln eg o  re d a k to ra , p o d czas k tó re j 
u d o  a  a d  p ia łem , że  u rlo p  rriój ce lem  
b trzy ftia n ia  niiite p rz y  życiSi je s t  W 
te j chwili n ie zb ę d n y  — o trz y m a łe m  
ap ro b a tę , pas te -onćśo  d n ia  rńntut- 
Ko w sia d łem  d ó  icockiłgib idącego

państwie, ma&eem pretensję do ńń* 
kw y Państwa europejskiego. Czyn- 
rtiki, które ponoszą w tym wypadku 
w inę i które w zamian za ogromnó 
opłaty teletmticzue. abonentom nic 
póprostu nie dają. powinny zostać 
Przez V‘ iadze warszaw skie pociąg- 
rriete do jak najsurowszej odpowie- 
d/ńaiuości. spychanie bowiem Lwo­
wa przez pozbawianie go Połączenia 
telefonicznego do rzędu jakiegoś 
v. arszawIstycznCgo Pacanowa, jest 
rzseza domagająca się jak na.fepor- 
g ic z n ie jsz e g o  n a p ię tn o w a n ia . D oda  
ieińy, że ilnja przerw w a się z regu­
ły na przestrzeń Zamość-W arsza- 
w a i że odnośna sękcja ponosi w ca-' 
łe.i TOflj winę tych n iesłsćhafttćh 
stosunków, ,

funtów szterlirigó\k. Policja amery- 
kańtka przypuszcza, że landa ta 
musi Dosiadać na terytorjuńi Ni - 
miec specjalny zadad  fabryczty 
do sw ego ro?porzejdien a. Fałszerze 
„pracują^ już od pewnego czasu 
i p-oauUy sw e roz l-ucd i oni jo  
wszystkich siullcach Europy.

Ameiykańskiej pol ej, u ;ałó się 
aiesztować jednego z głównych  
cksponentów bandy w Ameryce, 
niejakiego Kehra. Kelir pozostawał 
w stałej -korespondencji ze swym  
na terenie w. m. G ańska działa­
jącym kolegą Mischalą. Pozatem, 
jak dzienniki niemieckie donoszą, 
policja niemiecka areszio ■» ala trze­
ciego z k„l i f. łszerza z tej samej 
bandy w Mannheimie.

„Gazety Pordftftej ').

dó Stryja, który miał mnie zaiwoeźć 
do Wygody.

W czasie drogi dkugo zastaina- 
wialeim się  nad pochodzeniom tej 
tak prostej nazwy jak Wygoda. Po 
prze w e r-tow ani u naj raz ma iłsz y dl 
kombinacji etymologicznych, przy­
jąłem, że musi to być naturalna na­
zwa, co się zresztą na tnieiscu po­
twierdziło. Mianowicie przed łaty 
wiciu, kiedy tó iefen dzisiejszej 
V/h'-gody stanowiły las-y i debry, W 
nnejscu, gdzie dziś znajduje się o- 
kazaly budynek tartaczny towa- 
icystw a ,,Strvmja,‘, stał? karczma, 
która stanowiła „w;yg-odę’‘ dlś to- 
botiUków ,̂ Zajętych prży  w-yrębie 
lais ów, oraz dla podróżnych pie­
szych i kołowych, .zdążających z 
Wegier dó Polski. Otóż w  fófcllżu 
•tej karczmy, ochr-rez.ónej jakó ,(wry- 
g ida“, z czasem jwczęły bd^esta- 
wać domiki i gospodarstwa, a 
wkrótce póWstaia grnina Wygoda.

Dziś Wyh-oda wygląda okazale. 
Połoiżona tih wysóikośd 400 mtir. 
ponad pówierzclmią morza, leliy w 
prześlicznej dolinie, otoczona róeń- 
cem gór, t. zw'. „połonin miziuń- 
sfckdi’* (od poibłrskiej rhiejscoiwośei 
Ałtauń stary i nowy); stanowi ória 
wspaniały teren tyyclęyżkoy y  dla 
letników. Względnie jak ich cbłomi 
riazjwaiją „choileniJków**, -kitórych 
<xv Wygodzie oraz w sąsiednim M!- 
z.uniu i Pacykoebe jest akoło 250 
osób. Jest tti poriadto ^koto 200 o- 
sób t  t. zav. „fnte!igen*i“. ffeknitu- 
ióćycli się ż iirżędihlkóNy prżedśię- 
bfoi‘-śtw drzewnych „Si1vinia*\ „Kar- 
padkie Toyy^rzysłwm Leśne’1 oraż 
cdbudluws^ĄCcj się lao n  M przc-

twófów ćhernićżffyeh, Mltmr taS
znacznej ilości letników i nnejsóó- 
wej tutejszej inteligencji, żyrię to­
warzyskie prawie że zupełnie nie 
istnieje. Poszczególne rodziny, z 
jakąś dziwną negacja zbiorowego 
Współżycia, „zasklepiają się w chr 
siićiri kółku rodzinnem, a zadowa­
lają się w zupełności wzięciem U- 
dzia \i (w nrcu.ziuliij cihi Iwy&efófc* 
kaeli do lasu, urządzanych przez tu­
tejsze prze dsiębiorst wra.

Dotkliwie ted y .d a je  się t-u od­
czuć brak jakiejś spójni dmchów^i, 
lącizą.oi (tutcisz:#bli luńeuakaiiców.- 
Piorwszc próby w kierunki’ ż*wab 
czenia tej apatii zostały  już popk - 
te. Mianowicie z inicjatywy' hiij** 
nićrów, zajętych przy budowie ko­
lejki leśnej, ma już' w najbliższych 
dniach pow stać „Kasyno". Mhttó 
że trzy piękne sale są juz dó óys- 
ipózycji, p racą organizacyjna nad 
doprowadzeniem dzieła do sktutłu 
postępuje iżółwim krokiem.

Na razie atrakcję dla le-iników 
stanowią niedzielne wycieczki do 
pobliskiej LudwikóVki, Krjw^uli 
(gdzie zna.d-uie sie v sńauialy wo- 
despa-d). Soło.'f\v;ny i t. ;p.. urządai- 
nc przez tutejsze firmy drzewne, 
które ad ńsnm letników’ dostarcza­
ją wózków i jćkomotywy

W ew nętrzna strona życia letni­
ków przedstawia się naogół dóJ 
datnio. Ceny artykiiłów  żyw-móścf 
utrzym ują się ^ 'skutek inwazji let­
ników na wysokości cen lwów- 
■kich. z czego stali mieszkańcy są 
mocno niezadowoleni Kirnotkóńl 
pewne trudności sprawia orientacja 
w wabicie zlotowej. Ale od -czegóż’ 
spryt! By nie zadawać sobie wiele 
tr.udiu w przeliczaniu m arek na zfo- I 
tę. kmiotkowie krótko i w ęałow ai/ 
to liczą milion m arek =  h ^ ł o ^  J j 

liapfzyktad, za litr m.lćKai s tran 
k tó ry  przed sezoiicm pła-conó Jńf] 
t j s .  marek, a obecnie 500 tys- w 
walucie złoto'A'C'1 sprzedająca go­
spodyni powiada ..T a nai wże bu­
dę pił Sfctotnj'ka . Włościanie tu- ■ 
tejsi okazują silnie zakorzeniony 
konserwaifyzm v,a’uto\vy, chętniej- 
Fowiołn przyjmują walutę mafRo- 
wą, niż żlrttową. N't'inniei matema­
tycznie niezrozumiałych obliczeń 
dokonuje hiteiszn restam acia Dreh- 
licha, gdzie duża część letników 
Rpńżyw a * l* a d j ; r. bo zasadniczą ÓS4 
nę obiadu, w ynoszącą 2 . - M  fys, 
murek, raz przdjeza na 1.40 /A,, a 
drugi raz na F5ń zł.. Zupełnie nie* 
zależnie od- ilości i jakości daiKSgo 
dbiad.n.

.Tndnyim z iiśniek-zych momen*i 
tów monotonnego i spokojnego ży-l 
cla let.rżką jest pora odbierania po­
czty Kierownik tnteisżej agtilółi po­
cztowej’. człowii-k niezw ykle miły 
i syrmsatyczny, cieszący sic ojmów 
syriiibafla, potrafi zna1eź;ć cctó/lei)* 
nie kilka chwil wolnych d.a góści, 
kt(>rży je«li hic rurżymaią fćażety 
«zy listu, opuszczają ibudyriek pó- 
cztoy.-y- zadowoleni, tfttstołcha.wśpjr 
Się ntyyy-oiścr, ókrasżćmych zdroiWyW 
d o ń T ^ n .

W  takich to ninlaf wię-oe.i ż«'a- 
junkadi spędza letnik swe wakacje 
w W ygodzie i okolicy, Tti a Indii, 
pra&nńcyolt icdytlie ódtwerynku i' 
przówie-trżenia -p'?tlć ?\y!elt#n fiór- 
skićm pmruetrzem, m-ieiscow-óść ta 
w zuioćfflOśc? Sie nhdatg. JorZ 0 k- 
y /szors t k ię n  ze względu n a  doaro^- 
na kotTmsntflraeje kOleiowń (stapIS Wfr- 
•lielń^m W ygoda). dalń-i ddękł 
wspaniałym knniekrm y ty
raz że Względu ń* OitdnlŚ 
pod^ótskić.

Henlyk Btauste^.

Ostrożnie z funtami

Z le t n is k  ! »  Wygodzie.
(Ktrrespun Jcncia właśfa

02281022
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O G Ł O S Z E N IA .

rj  Nauka i wychowanie

DWIE, ewentualnie trzy panienki u- 
cęęszczające do szkół, znajdą pomie­
szczenie u w dow y po lekarzu za pro­
wianty, . troskliwą opiekę i dobry 
wi'kt. Zgłoszenia pod „Opieka“ do 
Adm. „Gazety Por." 5798-2

I Posady i prace 1
ZDOLNY starszy technik dentystyczny  

poszukuje posady w pierwszorzęd­
nym zakładzie. Zgłoszenia do Adm. 
„Por." pcd Starszy technik. 578*3

BUCHALTER - BILANSISTA z oier-
wszorzędnemi świadectwami i refera- 
cjami, były  referent działu tow aro­
w ego P. Z. N. poszukuje posady w 
w iększem  przedsiębiorstwie. Zgłosze­
nia do Adm pod J. D. 5832-2

GOSPODYNI pracftwita, . uczciwa, urnie 
jąca gotować przyjmie posadę i na 
wsi pod skromnym, warunkami. Zgło­
szenia: Gwśpodyni — Kucharka. Ad- 

- msnisrfacia Gaz. Porannej. 58b4

PIELĘGNIARKA sun/on«a, zdohui, pra­
cowita nrzytmie zajęcie przy spa. ali- 
żowanych, ociemniałych. Żajjtle się 
gospodarstwem. Najskromniejsze wa- 
rnnk- Zgłoszenia pod „Sumienna 
Adm :istracja G azeiy Por. 5863

STARSZY in a g stlr  P lak, katolik, po- 
■szuko.S? dzierżawy, stałej pas ad p lub 
zastępstw o’' 1 wrześśiu br. Polecenie 
i wiadomość u aptekarza w Andryclio
wie prrpz Kraków. 5862-3

       —

FOTOGRAF, retuszer we wszystkich  
zfjlkre>iii. h tego z,łV’odi! obeznaną’, po- 
ttu-kuięJ‘jttA;td' . ZgloBzenai p seiniiC 
pad „Prato-wiU” do .d-nunistracii.

  ' 5oó0

Mieszkania, lokale, sklepy 1
POSZUKUJĘ pyikiSu inneblow amtgo. e- 

wentuahće hcz metffe z komfortem, z 
wej.śc.em oddzieliłem od klatki scńo- 
dowej. Cena obojętna. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Inżynier". 5S58-2

I Zgubiono, znaleziono 1
UNIEWAŻNIAM zgubioną 16'gitj mację 

Nr. 2299 funkcjonariusza Policji Pań­
stwowej dana M okrzyckiego z. poste­
runki^ Policji Pąń-.tw. w Kulikowie, 
w rfto'z kartą, urlopową. 5S59-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową Teodora Lachmana, urodź, 
w roku 19(12. zamieszkałego w łiu - 
beńcach powiat Żółkiew. 5859-3

Kupno, sprzedaż, zamiana1
ZAKŁAD fryzjerski w c L w ow ie do 

■ sprzedania. Oferty „Poranna" pod 
Zakład. 5857-3

OKAZYJNIE do sprzedania 4 (cztery) 
sztuki1 maszyn do wyrobu dachówek 
cementowych typ Kohlera, z odpowie 
dn.lą dością podkładek. B liższyth in­
formację udzieli Zarząd S-pruMc.i z ogr. 
por. „Brzuchowiice‘‘, Zakłady klima­
tyczne i przem ysłow e w  Brzuchowi- 
cach pod Lwowem. 5866-3

I Rozmaite 1
PODZIĘKOWANIE.

Przejęty' wdzięcznością poczuwam się 
do obowiązku w yraz.ć publicznie po­
dziękowanie serdeczne W Panu doktoro­
wa Zygmuntowi Griinsteiinow-i, zamiesz­
kałem u w'e L w ow ie przy ul.cy 29 Listo­
pada 17, który w  czasie rok trwającej 
mej groźnej choroby, spow'odc>wanej 
silnym atalkiem Sklerozy, troskliwą i ni? 
zmordowaną opaekę lekarską i „in.eięt- 
nse zastosoW'ainiyim:i zabiegami lekarski­
mi, opartymi na gruntownej wiedzy le­
karskiej uratował mnie od śmierci. 5861 

Jakób Łysakowski, 
em erytowany starszy komisarz Policji.

KTO POŻYCZY 4030 złotych do w y­
kończenia domu murowanego w Win­
nikach v/ pięknem położeniu, 3 pokoje, 
kuchnia, temu w ydzierżaw ię go z o- 
groJem ow ocow ym  od września lub 
października. Zgłoszenia pisemne do 
Administracji .Gazety Porannej" pod 
M. S._________ ____■____________ 5856 2

KAMIENIF Mł YNSKIE fabryki J. 
Trapo Pilzno (Czechosłowacja) pole­
ca ze składów Rolin.dustrja S. A. 
Lwów, Fredry 1. 9. 5594-2

PASY brzuszne, rUpturowe, maciczne, 
suspensorja], prezerw atyw y, ęeńczo*  
chy gumowe na żylaki, opaski men­
struacyjne, pesary rozmaite, hegary, 
gąbki, strzykawki zapobiegawcze dla 
pań itd. if lk o  STANISŁAW BARAN. 
Lwów , Akademicka 26. 5260-30

I M f f i M pisy na nowy oddzał 
kursów malurycznych 

gimn. i semin. przy muje 
Kursa matu- codziennie od 4 - 7  ej In- 

ryczne stylul Naukowy
„PILNOŚĆ" ..E C O L E  R E FO R M E "  

LWÓW, PAN5<A 14. 
Prospekt do o rzymania na 
miej Cu, wrgl. gir nade- 
iłaniem znaczka p czto- 
5202 weg >.

Masło deserowe
doslarcza hurtem i detalicznie

MsloiJlshi Ztripli MleozarsHi we Lwcwie
M ickiew icza 1 26., Na B ajki 1 27., 
M a łeck iego  r ó g  L e lew e la  (wprost niłjłziy) 

T ® o n  Nr. 19—1 5 8 0 1

Jedyny w Polsce tygodnik poli- 
tyczno-satyryczny na poziomie 
wiel1o-europejskim. Wszystkie 
ilustracje w kolorach, wykony­
wane p z3z najwybitniejszych 

karykaturzystów polskich. 
Stałe współpracownictwo 
najlepszych sił literackich.

H U M O R !
S A T Y R A !  

A K T U A L N O Ś Ć  I
Numer pojedynczy 50 groszy. 
Prenumerata kwartalna 6 zł.

R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja  i
Lwów, ul. Podwale 3.

Prawdziwą i oryginalną
Ba JCĘ d u p u y a

do zboża przed siewem przeciw śniect. 
murzu, rdzy i gryzoniom, znaną od 55 
lat jako najlepszą i powszechnie uży­
waną poleca i w ysy ła  natychmiast 
JAN SUDHOFF. magazyn farb. Lwów, 
ul. Akademicka 1. 8. 57S5-3

M ateria ły - Efektrotechuicz.
motory, dynamcmaszyny nahaniej 
u f rmv B e rn a rd  P a n z e r , Kopernika 17.

Tel. Nr. liMPB. 5803

WsztlUi* rakiety przyjmuj* doprawy, iafc równici 
orzyoory tęanaowt. 

Lwó\rf A*

5388

B f l W !  W W l
Korzystajcie z okazji!

U m l i  I p i i  f j p i i r m
ui. Akademicka 23.

poleca po cenach unormowanych fabrycz­
nych wszelkie towery bławatne i manu­
fakturowe, jak — wełny, kangare, garb r- 
dyny, płótna i t. p. nowości sezonowe na 
dług-.lerminowe spłaty. — Dla Urzędników 
Państwowych specjalne udogodn eioa w 
sp atach. — Obejrzenie t .'warów nie obo- 

wi’i>u e do kupna. 5828

I M M I f
na wybrakowane ogiery

odbędzie s e dnia 14. s'e pnia br. 
o god inie 10-tej frzed p ił  dniem 
w Pańótwowem Stadzie O gieiów  

w Sądowej Wiszni. 
Rachunek do wyicwnania proszę 

przestać Zarządowi pcw. siada.
Sadowa Wisznia, dnia 2. Sier­

pnia 1924. 5 5 i

w a g o n y  5 ca lo w y c h  nieobrą- 
b ia n y ch , su ch ych , dob  ych

lilcchów dębowych, iesio- 
nowycl lub hrzozowych
sier. 4 0  cm. wzwyż, di un 4 m. 
wzwyż. Przeciętna dług. ca 5—6 m., 
ptzec. sztr. ca 50 cm., przytem 
winno być 25% d ‘ug. fe.-m. Całość 
może być z tych trzech rodzaji 
złożona i załadowana. Spieszna 
5851 zaofiarowania upraszają

Gi&br. D ^ aeger &  Ca. 
IM goszsz, FadBPBWsfcgn W. Tel. I6Lii

I W O N I C Z
MAŁOPOLSKA
ZAliAD ZOROJOW0-KĄ?IELOWY

z^any ze swej skuteczności w cl:o- 
rontch skiofuic ny h, k .biecych, 
s k ó r  ych, r rz miany ma'erji i t. p .  
S/Czawy słono-odo-biom  w :. Ką­
piele mlneialne, borowinowe i  ny- 

d.opdyczne.
Oci 23 sierpnia do 30 września 
t  j. na III ci ezon ceny kąpieli 
i pokci umeblowanych w Za­

kładzie znacznie zniżone.
Wygodne bezpośrednie połączeń ? 

kolejowe.
Zamówienia na|mieszkania 1 wo­

dę mineralną prz/jmu.e i wyjaśnief. 
uuziela 5849

k l 3 |  Łdroiowu-lią lelowe^o
iir I w o n i c z u .

D y r e k c j a  » T a r f l f t v r  ‘J ^ s c h O k i ^ c h

zawiadamia nirtiej zem P. -ii Kupców i PrzenyLtowców, 
że oddała wyłączne prawo przyjmowania cg'o&zeń do ka­
talogu IV. Targów  W schodnich i 1. Oyółno Polskiej W y­
stawy-Rolniczej Oddziałowi Reki my 1 olskiego Biura Po­
d ró ż /  „Orb%“ we Lwowie, ul. Rohianowicza 1. 10.

P. T. Kupcy i PiZemys^owcy powinni zatem we wła­
snym interesie nie umiesz.czać og łoś ,eń  przez poką pych 
akwizytorów zbierających z m ó w ie n ia  do bezw artościo­
wych broszurek noszących bezprawnie ty tuł przewodnika 
IV. Targów  W s.hodnich .

5786 Zarzad Targów Wschodnich.

HE5M I M  i HOTEL IMFEHIHL
Lwów, ul. 3-go Maja 3. b SC u

z o s t a ł a  ś u i  o d n o w l o t t a .

Ź U H H A L E  M £ 5D
j a s I s A  —  z i m a  1 9 2 4 U .

S u k n ie .
.K ostjum y

P ła s z c z e
K a p e lu sz e

W ykw in tna  b le l ic n j
D ziec in n a  l o n f a k c j a

N ę sk .u  źiL'nal«»
Sfajwięliszy w ybór. — Wujitiźsze ceny . — Sprzedaż cetadiczna.

R U C H 1' ,  lwów, Rilirtshiego l.Toinaizystwo **«

Ceny DGŁOSZENi Zi  wiersz 1 szpal­
towy milimetrowy w ogłosi-er ĝcfc xwy- 
kfycb 10 rr.; w nadesłai :m 26 gr.j pa 
kronice 30 g.'.; w tekScte (uronim. ro­
pę rt. dzi-J ckuiOin. ha.) 85 gr, aa pler-

vi>-,e* Stromo ISO gr.f s t  {edaa -Iowo w 
drobnych ogłoszeniach 6 gr„ on rubn- 
ce: kupno-sprzedai 8 gr„ m< tr^ut— a  
ne korespondencie pry oretne ,n gr„ dłi 
posziku ą-jch pracy 4 gr.; łc u, catA

•trooa w ogłoszeniach zx  tekstem 238 
zł. pol„ 1 cala .rona w  części teksto­
wej 400 zł. poł„ cala strona pod nag'6- 
,wió< m 475 zŁ poi. Ogtoorcaia zsunie^ 
Bc&we o 30% dross^i n  Ogłcw „  le zac

gran?czne o 50% drożę). Za ogłoeze- 
nia w  m Jscn i astrzeźonem, ogłoszenia 
osohno stojące i bez numeru dolicza si* 
25%. Odpowledzia'nosc! za termmo- y 
.wy druk ogłoszeń nie przyjmuje stg,

)g) (g1 Naleźytosć pocztową 4 zł* Sr- ~  2 dostawą na miejscu lub prze- ®  ©
i®  ®  opłacono ryczałtem. A A Ula Syp{a pOCZtową 4 zł. 50 gr. — Za granica 5 zł. 50 gr. — ®  ©
L  Crukaini Polskiej pod'Tamącisni L. KiełbusU wicza we Lwowie. Odpowlad^ainy rouakion A1ARJAN MACriALSKi


